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L w ów , 11. listopada.
N ow y rząd angielski, oparty  na 

Silnej w iększości (615 : 415 g ło ­
sów ), je s t gabinetom  w y tra w n y c h  
po lityków  i już dla tego budzi z a ­
ufanie.

Szef tego rządni, B aldw jn S ta n ­
ley, (powraca na stanow isko n a ­
czelne w  p ań stw ie  po niedługiej 
p rze rw ie  w ypełn ionej rządam i M ac 
D onalda. W ysadz iła  g o  by ła  z  sio ­
d ła  pod kon iec  r. 1923' o pozyc ji 
p rzeciw ko cłom ochronnym , któ- 
rem i chciał p rzy jść  w  pomoc w y ­
tw órczośc i rodzim ej i pokonać 
bezrobocie. S k ład a jąc  k ie row n i­
c tw o  sp raw  publicznych, unosił z 
sobą  p rześw iadczenie , że w  c z a ­
sie sp raw o w an ia  rządiu nie zaspał 
g ruszek  w  popicie. Dzięki k o n ty ­
nuow aniu  polityki sw ego poprzed ­
nika, B onar Law a, którem u p raw ą 
był ręk ą  jako kanalerz  skarbu , 
sto sunk i z r  rancią  P rzy b ra ły  P ■ 
długim okresie  n iesnasek  praw dzi 
wie kordialny ch a rak te r, a  tra h /a t  
iozansai z 'I uncią byi doniosłym  
krokiem  naprzód  n a  d rodze  do u- 
regu low an ia  sp ra w  azjatyck ich . 
P relęgnow ał S tan ley  rów nież  dob­
re  stosunki ze S tanam i Z jednoczo­
nemu, p o zy sk aw szy  sobie „W uja 
Sam a“ już jako m inister skarb u  
B o n ara  L aw a, a  to  iptrzez p o s ta ­
w ienie n a  realnym  gruncie sp łaty  
długów  am erykańsk ich  Anglii..

P o łoży ł B aldw in  w ielk ie zasłu ­
gi tak że  w o b ec  sw ego stronnictw a, 
p rzep ro w ad ziw szy  w  r. 1923, przy 
sposobności objęcia rządu, konsoli­
dację  to ry só w , co potem , p rz y  o- 
sta tn ich  w yborach , okazało  s '?  
rzeczą  w  sku tkach  b a rd zo  donio­
słą, dopom ogło k o n se rw a ty sto m  do 
odniesienia w alnego  zw ycięstw a .

O bjąw szy  n a p o w ró t rząd y , Bai!d- 
w in z łoży ł obecnie najw ażniejszą 
tekę, sp ra w y  zag ran iczne , w  ręce 
A ustena  C ham berlaina. Sytn Jóego, 
zap isany  ta k  wielkiemu głoskam i 
w  dziejach parlam entaryzm u a n ­
gielskiego, p rzeb y ł pod okiem ojca 
doskonalą  szkołę . N ależy Ąitsten 
do rzędu um ysłów  trzeźw y ch , o- 
P iera jących  w sz y s tk o  na oblicze­
niu. Jakko lw iek  w  kairjerze poli­
tycznej niie o ta r ł się dotąd  o w y ­
dział sp ra w  zag ran iczn y ch , na- 
pew no zorjen tu je  się bez  trn d u  w 
ich zaw iłościach. S cep ty k  z  n a tu ­
ry , bezw ątpfenia p rz e s trz e g ać  z e ­
chce  skrupulatnie polityki in te re ­
sów . Będzie to  w ięc poMtyka pro­
stolinijna bez żadnych  zboczeń, bez 
prób m ydlenia oczu, p rób  z takiem  
zam iłow aniem  ongi p ra k ty k o w a ­
nych przez  L loyda G eorge’a.

C liam berlainow i obcą teiż jest 
gonitw a za popularnością. W ynio­
sły , zam knię ty  w soibi!e, irpnjstaf. 
nie da się odw ieść od w ytkniętego

Echa listu Zinowjewa.
A JEDNAK LIST JEST PRAWDZIWY! -  WYKRYTY „ZDRAJCA" 
W  OSOBIE JEDNEGO Z NAJWYBITNIEJSZYCH PRACOWNIKÓW  
„KOMINTERNU". — UCIEKAŁ PRZED POŚCIGIEM SAMOLOTEM. 
KONSERWATYŚCI ANGIELSCY UKRYWAJĄ GO PRZED ZA.MACIH-

M1 SOWIECKIMI. *

(Teleionemat własny

P ogranicze, sow „ l i .  listopada.
Z .Moskwy donoszą ' Ogólną ko.i. 

słernację  oraz niesłychana oburzenie 
w zbudziło w  kierow niczych kolach 
kom unistycznych w y k ry ć1'e „zdraj­
cy", k tó ry  dosta rczy ł Anglji znanego 
a tak katastrofalnego dla Sow ietów  
listu Zinowjewa. Zdrajcą tym okazał 
(się jeden  z najwybitnilejsizych praco 
wmiików „ K o m in te r u u to w a r z .  M., 
k tó ry  będąc w y traw nym  i zasłużo­
nym kom unistą, już oddaw na p iasto  
w ał godność k ierow nika „w ydziału 
n a jsek re tn ie jszeg o " . w  k tó rym  ze- 
środkow ano całą akcję p rzew ro to ­
w ą  na teirenie augio-saskim . W  po­
łowie października działacz ten  w 
tajem niczy sposób zniknął nagle z 
M oskw y, uw ożąc z sobą całą pakę 
sekretnych  dokum entów , oświocLią- 
cych  m achinacje bolszew ickie colem 
obalenia przem ocą ustroju państw o­
w ego w  Anglji i jej dom injach. Gdy 
bolszew icy w ykryli zdradę swego 
w spółpracow nika, zatrąbili natych­
m iast na a larm , planując arosz tow ą 
nie M. w  Berlinie razem  ze sk ra ­
dzionym i dokum entalni. M. jednak 
potrafił w  czas uciec sam olotem  do 
L oodynu. Bolszew icy nie dali jednak 
za w y  grana, polecając sw ym  agen­
tom w  Londynie za w szelką cenę 
ująć go w  chwili p rzybycia  do An­
glji. W  tym celu przygotow ali mb o 
na aerodronńe. M. przewieziony 
n em , miał być odda ly do dyspozy­
cji oficjalnego przedstaw iciela so-

,.Gazety Lwowskiej").

w ieckiego w  Anglji. M. dow iedziaw ­
szy  się o grożącem  mu niebezpie­
czeń stw ie , po trafił w net po p rzy b y  
chi dostać się do kierow ników  stron , 
rcictwa konserw atyw nego, którym 
wręczył list Zinowjewa oraz cały 
szereg innych dokumentów, zaw ie­
rających  rażące dow ody prow oka­
cyjnej działalności bolszew ików  w  
Anglji. K onserw atyści m id i począt­
kow o zam iar ogłosić jeszcze przed 
w yboram i w szystk ie  dostarczome 
przez M. dokum enty, gdy jednak 
M ac Donald uprzedził ich i ogłosił 
list Zinowjewa, w rażenie, w yw ołane 
tym  Klstem. było tak  oszałam iające, 
iż konserw atyści uw ażali wynik 
kam panji w yborczej z i  zdecydow a­
ny, a ogłaszanie dalszych dokum en­
tów  za zbyteczne, aż do objęcia w ła ­
dzy  przez to stronnictw o. Obecnie 
konserw atyści postanowili w y k o rzy ­
stać dostarczone dokum enty już w  
najbliższych dniach, gdy sp raw a u- 
kładu z Sowietam i znów w e jiz ie  na 
porządek dzienny nowowybran-ej 
Izby gmiin.

„Z drajca" M. — we Ile ostatnich 
wiadomości. — znikł z w idow ni; p ra ­
w dopodobnie został szczelnie uk ry ­
ty  p rzez konserw atystów , k tórzy  
m ając mu w  pewnej m ierze do za­
w dzięczenia swe zwycięs*wo, s ta ­
rają się obecnie u ra tow ać go od 
grożących mu zam achów  ze strony  
agentów m oskiew skich.

celu zabieganiem  
Z arów no przy jac ie le, jak przeciw ­
nicy będą musieli b rać  zaw sze  w 
rachubę, że przy D ow nipg S tre e t 
urzęduje człow iek sh^ei w olą nie 
(podlegający nerw om , synupatjom i 
an typatiom , żaden ku rek  na ko ­
ściele, co to  obraca się za  byle 
podm uchem  w ia tru .

Rzecz w ażna, że Austen Cham ­
berlain do tychczas odd aw ał sie 
p rzew ażn ie  sp raw om  finansow ym  
i na tern polu jest, iak  m ało  kto, 
veiraatus. U łatw i mu to \v znacznej 
m ierze obecną m isię, dozwoli 
oprzeć  ją na silnych, rea lnych  pod­
s taw ach , u strzeże  od dyletam tyz- 
rnu na w ew nątrz, od niebezpieczne] 
frazeologii na zew n ątrz .

T eke skarbu  objął w  now ym  
gabinecie W inston Churchillu, ucho­
dzący  w1 ojczyźnie za jednego z 
najbardziej uzdolnionych mężów 
stanu , zbieg z pod znaku libera­
łów, niedaw no jeszcze w spó ło ra-

o  popularność. | c w n ik  lorda G eorgea, dziś zaś 
jego zd ecy d o w an y  przeciw nik . Byt 
sw ego czasu św ietnym  m inistrem  
m arynark i. Za jego zasługę po czy ­

ty w an o  ko n cen trac ję  flo ty  angiel­
skiej p rzeciw ko  Niemcom, co nie­
baw em  potem , w  w ojnie, tak  do­
niosłe w y d a ło  skutki.

Z obaw ą p y ta ią  tylko, czy jego 
zam iłow anie w  tea tra ln y ch  efek­
tach, pod k tó ry m  to w zględem  s ta ­
now i Churchill ja sk raw e  przeci­
w ień s tw a  z C ham berlainem  — czy 
kipiący tem peram en t ,.kawaler,zy- 
Sty w  polityce", jak  Churchilla n a ­
zyw ają  — ok ażą  s*e pażytecznem i 
w  dziedzinie tak niedostępnej fan ­
tazjom  j b raw u rze  jak skarbow ość.

N a no w y m  gabinecie w yciśnie 
niew ątpliw ie sw e piętno także lord 
Curzon, p iastu jący  godność ..lorda 
lead era  Izby lordów*’. N azw isko 
jego zapam iętaliśm y dobrze z cza ­
sów , g d y  pro jek t „linji C urzona" — 
■projekt odrzucony przez P o lsk ę  e- 
nergioznie i ze skutkiem  —  chciał 
w yznaczyć  granice nasze w sch o d ­
nie linją Bugu i Sanu. Niemnie.' 
w szak że  ■wziąć na leży  pod ro z w a ­
gę, że Curzon należy  do n a jb a r­
dziej zdecy d o w an y ch  p rzeciw ni­
ków  dzisiejszej Rosji, że w  istnie­
niu sów depji upatru je  — i słusznie 
— n a jw ięk sze  dla pokoju n iebez­
pieczeństw o, że w ięc nie pójdzie 
n a  rękę sy ren ie  z nad  N ew y. k tó ­
r a  M ac D onalda pociągnęła w  głąb 
topieli.

Na ogół i sam o pow ołanie kon­
s e rw a ty s tó w  do  s te ru  i sk ład  no­
w ego gabinetu  angielskiego u w a­
ż ać  n a leży  za fakt d la  P o lsk i po­
m yślny. J e s t  w sze lk a  nadzicia. że 
gabinet B aldw ina okaże w ięcej dla 
nas zrozum ienia, niż rząd labou- 
rzy s tó w  z M ac D onaldem  na 
czele.

WAŻNE NARADY.
(Telefonem od nosz^go koresnorden łal.

W arszaw a, 11. listopada. (Z ) 
W  P rezy d . R a d y  Min. odbyły  się 
dzisiaj narady  między Min. S k rzy ń ­
skim i Min. Sikorskim  w  spraw ie 
misji genera ła  S ikorskiego w P a ­
ryżu.

Przymierze polsko-francuskie służy
do umocnienia pokoju.

Min. 93n. Sikorski o  swej p od ró iy  do
Francji.

W arszawa, 10. list. (Tel. G. L.)
W  odpowiedzi na liczne zapytan ia 
ze s trony  prasy , m inister sp raw  w oj. 
skow ycli generał Sikorski udzielił 
P. A T .'n as tęp u jący ch  w yjaśn ień : 

J e s t  rzeczą zupełnie na tu ra lną  i 
nie w ym agającą specjalnego m anda­
tu. że konstytucyjni szefow ie armii 
: przym ierzonych spo tykają  się od 
ćzasa do czasu osobiście celem bez­

pośredniego wyświetlenia żyw ot­
nych spraw  obchodzących obydwie
arm ie. Chwila obecna w ysunęła ca­
ły  szereg zagadnień p ierw szorzęd­
nej wagi. zw iązanych bezpośrednio 
ze sp raw ą bezpieczeństw a Erancji J  
Polski. Dość wspomnieć <> protokole 
podpisanym  przez obu rządy w Ge­
newie dnia 2. październiku i924 i o 
zam ierzonej w jegu rv»z.viiR-clu Kon-
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ferencji rozbrojeniowej. W  tych w a­
runkach* byłein szczęśliw y, czyniąc 
za zgoda P- prezesa m inistrów  i mi- 
m inistra sp raw  zagranicznych, za­
dość serdecznem u zaproszeniu fran­
cuskiego m inistra w ojny i udając się 
do P aryża . R ozm ow y tam p row a­
dzone do tyczy ły  z jednej strony 
uzgodnienia poglądów w przystoso­
waniu istniejących pom iędzy nami a 
F rancja stosunków , opartych m iędzy 
innymi na trw ałej i żyw otnej w spól­
nocie w zajem nego bezpieczeństw a 
obu państw  z tokiem uchwal' i dą­
żeń V. zebrania Ligi Narodów. Cel 
okazai się tern łatw iejszy do osiąg­
nięcia . żc franc.-polskie przymierz© 
woj%owe w całości stu żyło i obec­
nie stuży do umocnienia poko­
ju. Ponadto miałem sposobność po­
ruszyć i omówić w Paryżu  cały sze­
reg spraw  aktualnych zasadniczej i 
Pfaktycznej na tury , w ynikających z 
naszej spólnej. pokojowej- w dzie­
dzinie w ojskow ej w spó łp racy ' z 
F rancją, k tóra  dla nikogo nie jest 
tajna. W  om aw ianych tam spraw ach 
znalazło się rów nież zagadnięcie bu­
d o w y  i fortyfikacji portu w Gdyni. 
Jest rzeczą zupelni-ę zrozum iałą, że 
rząd polski, m ając trudności w  Gdań. 
sku. uzupełnia swój dostęp 1o mo­
rza, budując port w  Gdyni. Nasza 
skrom na m arynarka  w ojenna znaj­
dzie tam  rów nież sw ą bazę m orską. 
W  sytuacji strategicznej ko ry ta rza  
gdańskiego byłoby  lekkom yślnością 
gdybyśm y bazy  tej nif» ufortyfiko­
wali. Oto d latego in teresow ałem  się 
urządzeniam i now oczesnego portu 
francuskiego. — Z przyjem nością 
n o g ę  stw ierdzić, że podczas w ym ia­
ny  myśli ujawnił się w e w szystkich 
bez w yjątku  spraw ach  niezaw odny 
wspólny duch i wspólne pragnienie 
pokoju, jakie ożyw ia F rancję i Pol­
skę.

p. K ę t r z y ń s k i  p o s ł e m
W  MOSKWIE?

Warszawa, 11 listonada (Tel. G. 
L.). „Kurjer Poranny" notuje po­
głoskę, że posiem  pclskim w Mo­
skw ie mianowany ma zostać były 
dyr.ktor departamentu politycznego 
M nisterstwa zpraw zagrań, p. Kę­
trzyn ki.

F e ije io n  „G azety  Lw ów ." z tl. 1 2 XI, 1924

Z  M U Z Y K I .

Ryszarda Wagnera „Walkfrja" tia 
scenie leśnej.

II.
P ierw sze  ta k ty  w  ork iestrze , za 

zaDorą słychać  św ist w ia tru  i szumi 
d rzew , a rów nocześn ie  w ierze  u>łki 
drzew  na w zgórzu, niew idzialną 
d łonią poruszane, chw ieją się to  
w  tę to  w ow ą s tro n ę , potęgując 
szum  sz tuczny  w łasn y m  sze le ­
stem .

ż ą p o ry  -.powoli się ro zsu w ają , 
a  oczom widza p rzedstaw ia  się WJjh 
dok niezapom niany, bardzo  re a li­
sty czn y  i ściśle w skazów kom  mi­
s trza  odpow iadający.

Po lew ej od w idow ni około pnia 
drzew nego, zb u d o w an a  z krąg la­
ków  sosnow ych zagroda p rager- 
mańsika, od s tro n y  w idzów  ściana 
w olna, tak  że całe  w n ętrze  je s t wą- 
doczne.

Z praw ej, ze zbocza górsk ie­
go, uoprzeg-adzanego  kunsztow nie 
m iędzy d rzew am i poustaw ianym i

„Trzeba wpierw
M arsia łak Foch v/ sp a w ie  ro ib ro isn ia .

LIGA NARODÓW  NIE UTRZYMA SIĘ BEZ STANÓW  ZJEDNOCZO­
NYCH. — NIEMCY NIE UZNAJA NIGDY ROKU i918.

P a ry ż . .11. listopada. (Tc!. G. U.) 
M arsz. Foch udzielił w y w ia iu  przed 
stawicielowi Chicago Daily N ew s“ 
w  spraw ie rozbrojenia.

„Godzę sic — mówił marszałek — 
na ogólne rozbroi mie, lecz musi być 
ono nie tylko iizyczne, lecz przede- 
wszystkiem duchowe. Nie uchroni 
się bowiem ' narodów od wo.iny, je­
żeli im się sk o n f isk u je  broń. Trzeba  
wpierw rozbroić narody duchowo. 
B roń m ożna każdej chwili nanow o 
sfabrykow ać. N iem cy w  tej chwili 
pozbaw ione są broni m aterialnej, 
lecz któż zaprzeczy , że fabryki nie­
mieckie nie zaczną produkow ać 
broni, skoro  ty lko  nasi agenci opu­
szcza granice państw a 'niemieckiego., 
Niemcy są dziś na wskroś przepo­
jone duchem Fryderyka Wielkiego, 
Bismarcka i Wilhelma.

i E uropę dzisiejsza podz:eńć można 
na dwie g rupy , zw yciężone państw a 
centralne i państw a zw y c ię sk ie  Li­
ga Nar. nie utrzyma się bez St riów  
Zjednoczonych, jest bowiem zagro­
żona dwoma niebezpieczeństwami: 
niemieckiem i sowieckiem. Niemcy 
pod pokrywką demokracji starają 
się pozyskać dla siebie skrajne ż y ­
wioły w  Europie i nie uznają nigdy 
roku 10118. Rosi a nie ty lko zagraża 
sąsiednim państw om  n o w o p jw sta - 
łym , lecz kontynuuje pansiaw i .ty ­
czną politykę P io tra  W ie lk P g j, co 
stanow i poważne niebezpieczeństw o 
dla irmvch państ.y. Niemcy i Rosja 
grożą zerw aniem  zawartych p:z2Z 
I igę N arodów  umów'.

Z - pozostaje w armji.
N ow y  d o w ó d c a  O. K. Przem yśl*

W arszaw a 10. list. (Teł. G. L.1 
P rez. Rzpitej na w niosek m inistra 
spr. wojsk. gen. Sikorskiego, kontra 
asygr.ow any p t z c z  prez. min. zwol­
nił w dniu dzisieiszyni generała dy­
wizji Franciszka Latinika ze stano­
wiska dowódcy okręgu korpusu 
przemyskiego, m ianując rów nocze. 
śnie dotychczasow ego dow óucę dy­
wizji w  P rzem yślu  genera ła  dywizji 
Fare  W acław a dow ódcą tego o k r ę - , |

gu. R ów nocześnie genera ł Latinik o- 
trzym ał urlop em ery ta lny  celem 
przeprow adzenia spensionow ania go, 
cała  zaś sprawa przemyska została 
oddana sadowi honorowemu dla ge­
nerałów. P rzy  tein min. sp raw  wojsk, 
zała tw ił odmownie podanie inspek­
tora armji, generała Rydza Śmigłe­
go, który prosił o zwolnienie go 
z wojska.

Z RADY M INISTRÓW .
W arszawa, 10. list. (Tel. G. L.)

R ada m inistrów  na posiedzeniu w  
dniu 10. bm. powzięła m iędzy inny­
mi następ , u ch w ały : p ro jek t u sta­
w y o w yłączności portów  polskich 
dla w ychodźtw a, projekt noweli do 
ustawy o monopolu spirytusowym, 
projekt u staw y  o zmianie niektó­
rych  przepisów o podatku dochodo­
wym, obow iązującym  n a  zasadzie u- 
ustaw y o państw ow ym  podatku d o ­

chodowym - ogłoszonej rozprządzc- 
niem m inistra skarbu  z 14. listopada 
1923, oraz na zasadzie u staw y  z 10. 
s ty czn ia  1924, p ro jek t u s taw y  o 
ra ty fik a c ji konw encji m iędzy 
R zeczpospolitą po lską a  R zeszą  
niem iecką, do tyczącej o b y w ate l­
stw a  i opcji w ra z  z p ro toko łem  
końcow ym  podpisanym  w. W iedniu 

| 30. sierpnia br.

KONKORDAT P u L S  .) Z  RZYMEM.
R zy m  10 1 s to p ad a . (Te!, wł. 

G. L.) D elegat rządu po lsk iego  dla 
rokow ań w sp  a wie konkordatu  
p ro f. S tan isław  G abski w yjeżdża- 
ąc do W arszaw y  ud  ieli k o res­

pondentow i P. A. T  nastę  ujące; 
informacji o swej misji: W  licznym  
szeregu ko: teren  ji, k tó ie  trw a :> 
p rze : 6  tygodni i odbyw a y się 
niem I codzierfhje z sekretarzem  
kongregacji M sr. B :g  n Fm p o ­
ro szo n e  'z o s ta ły  w szystk ie  sp raw y ' 
dotyczące konkor a u .  K onferen j 
lę u jJ .F .y  p d s taw r, na jakich kon­
k o rd a t u ó d  by być zaw arty  o ?z 
sp recyzow a y s tanow isko  rządu 
polskiego i sto icy ap  stoisK i.j 
wob c spra v, które m a,ą byó u:a- 
gu low a e rzez konk o rd a t. Dnia 
6 l i : top a : a p io f G ab sk i na 4-io  
godzinnej konferencji z sek re ta r  en 
stanu k rdyi a k ra  G asparim  rm  - 
wił rezultaty w szy -ik  ch tych ra rsd . 
D n a  3 1 s to p a d a  zo s ta ł pr f. G a b ­
ski p zyjęty na aućjencji prz z 
O ca św ię ego. Po p rz , byciu d 
W arszaw y p rzed ło ży  p o . Grabsfci 
rządow i s czegółow e sp :aw o zJan .t: 
z do tychcz  sow ych  narad .

 o— —
MNOŻNA DLA EM ERYTÓW .

W arszawa. 10. listopada. (Tel '3. L.) 
R ada M inistrów  na posiedzeniu w driu  
10 bm. pow zięła następującą uchw alę w 
ss raw łe  tnuożuej dla emery-.ów: W szyst 
kim osobom , pobierającym  zaopatrzeni;/ 
ze skarbu  państw a, niepodiegające prze. 
rachow aniu, na zasadach postanow ień 
ustaw y  em erytalnej z 11 grudnia 1923, a 
m ianowicie rencistom  kolejow ym , inw a­
lidom wojennym, w eteranom  pow stań 
narodow ych, wzgl. pozostałym  po nich 
wdowoim, pobierającym  dary  z łaską 
podwyższa się począwszy od I. listopa­
da zaopatrzenie o 7% od zaopatrzeń, 
przyznanych we wrześniu h. r. osobom 
zaś, k tórym  zaopatrzenia n ieprzeracho- 
wano. lecz k tórych  zaopatrzenia podle­
gają przerachow arFu przyznaje się za­
opatrzenia w dotychczasow ej w ysoko­
ści lako zaliczki, a osobom, którytn- fłrze- 
przerachóLanc- już zaopatrzen ia  na 
zasadach w yżej wym ienionej ustaw y, 
wzgl. zaopatrzerFa przyznano w punk­
tach. należy obliczać zaopatrzenia od 1. 
listopada 1924, y edfug m o ż n e j  0.41.

I

NOW Y POJEDYNEK.
Wa s  rawa, 11 is t /p a d a  (Tel. G. 

L.). „Ekspres Poranny" podaje w  
farmie pogłoski, że reda tor ,G ło -  
s.i P raw dv“ W  Stpiczyński w y ­
zn a n y  zosta ł przez gen. Szepty­
ckiego.

sztujcznemi olbrzym iem i złom am i 
skał — zjeżdża na cza rn y m  m e- 
ktem burskim  koniu Hunding — p rze­
jeżdża środkiem  w idow ni, zdążając 
do w ró t sw eg o  dom ostw a. , .

Akt drugi — pom ysłow o poroz- » 
s ta w ia n e  b ry ło w a te  g łazy  kam ień- J 
ne, zm ieniają całko  wic to leśny 
k rajobraz, fry tk a , wje/żidża z pod 
skalnej g ro ty  na  w ózku zap rzężo ­
nym  parą  białych kóz, scena  roz­
m o w y  Jei z W o tan em  i w a lk a  Hun- 
dinga z Zygm untem , ko lo rystyczn ie  
reflektoram i naśw ietlana , czyni na 
w idzach głębokie i iFczem zatrzeć 
się n iedające  w rażen ie .

W reszcie  ak t trzeci, pożegnanie 
W o ta n a  z Brunhildą, jazda  ośmiu 
W alkirji sam ym  szczy tem  góry, 
w śród  p rzepysznych  b łyskaw ic, na 
p raw aziw y ch  koniach (zapożyczo­
nych  od gdańskiej policji) \ w  koń­
cu, scen a  oJoczem a uśpionej B run- 
hffldy, ogniem, znow uż p rz y  pom o­
c y  św ietnych e fek tó w  św ietlnych. 
C a łe  w zgórze tonące w czerw ono- 
p b « a rań czo w y m  blasku, p rze tkane  
gęsto  pozapalanym i tuczą wam! i 
potęgujące e fek t w ypuszczeniem

kolosalnej m asy  syczącej p a ry  w od 
nej —  d aw ało  obraz fak tycznie
czaru jący  — re ż y se rsk o  b y ło  to  
aincydizieło, w  pełli* teg o  słow a z n a ­
czeniu.

Publiczność nurno p o ry w a ją ­
cych n iek tó rych  scen w okalnych  i
oridrestralnycłi, po  skończonym
akcie b ra w  nic bije, pogrążona w 
iaikńe'ś niem ej m a r tw o c e . w  na­
stro ju  iście kon tem placy jnym  
ciszą i spokojem  w y ra ż a  s w e  u- 
znanie. Jeśli o d ezw a ły  się nielicz­
nie b raw a, to  pochodziły  o n e  od 
n as  Polaków , k tó rych  eiituzjazm 
objaw ia się bardziej gorąco j ży- 
w iołowo.

Jeśfi do  tej św ie tn e j insceniza­
cji i reży serji dodam y  ideał(ne 
brzm ienie o rk ie s try , k tó ra  pod 
czarodziejską ręk ą  p ro t  Schillingsa 
s tw a rz a ła  w p ro st upojne w raże ­
nia. dalej p raw dziw ie w ag n ero w ­
ski sty l w  ■ od tw arzan iu  poszcze­
gólnych partii p rzez  w okalistów , 
to o trzy m am y  całość ■wszech­
stronnie  skończoną, o jaką pokusić 
sdę nie każda scena potrafi.

K iedy po  p ierw szym  akcie po­

szliśm y prof. Schiliingsow i p o g ra tu ­
low ać, w ielki ten  a rty s ta , a mimo 
to  Skromny człow iek, z a p y ta ł n as  
jak się nam  w ykonan ie  podoba * 
jak brzmi o rk iestra . G dy pełnenń 
zachw ytu  słow y w y raża liśm y  się
0 w y staw ie , a naw iasem  dodaliś­
m y, że brzm ienie o rk ie s try  było 
chw ilam i nieco za s ła b e  — odpo­
w ie d z ia ł:: — dziękuję P anom  za  u- 
w agę, bo  ja przy  pulcie i w  tych 
w aru n k ach  akustycznych , inaczej 
s ły szę , jak Panow ie na w idow ni, 
posta ram  się w następnym  akcie 
brzm ienie wzm ocnić. 00 też is to t-

. nie uczynił.
U stępstw a jakie dr. Schiilimgs 

czyni śpiew akom  są  isto tn ie w iel­
kie i podziwu g^dne. tam  dy rygen t
1 o rk ie s tra  są  w całości podpo­
rządkow ane śp iew akow i, ten  0- 
s ta tm  ma m ożność rozw inięcia 
frazy  spokojnie i bez obaw y, że 
mu kapelm istrz, jp.k to  u nas caę- 
s to  ma m iejsce, będzie odpukiw al 
b a tu tą  po pulcie.

NŚe 'duga wątjfiiiwd^ci. że ‘so ­
liści ci, tak  są ety lem  w a g n e ro w ­
skim  przepojeni, j śpiew ają z takim
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PRZED DZISIEJSZEM GLOSO- 
WANIEM W SEJMIE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, l l .  listopada. (Z.) 

D zisiejsze g losow anie nad wnio­
skiem nieufności dla gabinetu mie 
budzi w kołach rządow ych żadnego 
zaniepokojenia. Już teraz wiadomo, 
że za tym  wnioskiem  ośw iadczą się 
tylko kom uniści i pew ne kluby m niej­
szości narodow ych. W  związku 
z tern korespondent w asz dowiaduje 
się, że intencją p rem jera  jes-t p rze­
prow adzenie rekonstrukcji gabinetu 
jak najszybciej i to natychmiast po 
uzyskaniu vofum zaufania.

 o------

ZJAZD W OJEWODÓW KRESO­
WYCH.

(Telefonem od naszego koresp >ndenta).
W arszawa, 11. listopada. (Z.) 

W czoraj odbyw ał się w dalszym  
ciągu zjazd wojewodów kresow ych 
w  obecności p rem jera  i min. spraw  
w ew n., a częściowo szefa sztabu ge­
neralnego. P rzedstaw iony  przez -wo­
jew odów  m ateria ł posłuży do w y d a ­
nia nowego szeregu zarządzeń o- 
chrotmych. Zdaje się, że sfery k ieru­
jące p rzyszły  do przekonania, że 
adm inistracja k resow a musi. być o- 
parta  na decentralizacji.

Stosunki polsko*gdańskie.
ORZECZENIE WYSOKIEGO KOMISARZA LIGI NARODÓW.

KOMPETENCJE GEN. DELEGA­
TA DLA SPRAW KRESOWYCH.

W arszawa, 10. list. (Tel. G. L.) 
10. bm. na Padzie  min. roztrząsano  
spraw ę kom petencji generalnego de­
legata dla spraw kresowych. W e­
dług „Kurj. W arsz .“. sfery kierow ­
nicze doszły do przekonania o k o ­
nieczności decentralizacji admini­
stracji kresowej.

— o ------

KOLEJE T O L SK IE FE Z  DEFICYTU
Warszawa, 10 listopada. (Tel

G. L. i. Koleje polskie już od kw ie­
tnia pracują bez defi ytu. O i b e ż .  
miesiąca p krywać bę ą również 
wydatki inwestycyjne z Wpływów  
bi żących. W  roi u z e rz';, m defi­
cyt ko ejowy w y ro s i ł  314 mil. zł 
w r. b. skarb w yasygnow ał kolej 
40 m l. zł. pożyczki zwrotnej ora- 
dodatek na inwestycje 64 mil. zł. 
W budżecie roku ; rzysziego ni 
są  przewidywane żadne dopła y 
ee skarbu na rzecz koleji.

Gdańsk, 10. lirsitopada. (Teł. G. 
L.) W  osta tn ich  dniach W ysoki 
kom isarz Ligi N arodów  w Gdańsku 
w y d a ł kilka orzeczeń w  sp raw ach  
polsko-gdańskich. P ie rw sze  o rze ­
czenie do tyczy  budow y promu, łą ­
czącego m iasto  z liolm em . W y so ­
ki kom isarz  orzekł w  tej spraw ie, 
że decyzji w yd aw ać nie może, Po­
nieważ w  formie, w jakiej Gdańsk 
prosi o nią, nie widzi właściwej 
Podstawy do wydawania orzecze­
nia. S p raw ę  tę  om ówić ma Rząd 
polski z Radą p o n o w ą . D m ga de­
cyzja  d o ty czy  cel i pow ziętą zo ­
s ta ła  na  sku tek  w niosku Senatu 
gdańskiego. W  myśl orzeczenia ko­
misarza Ligj Narodów, Polska u- 
^tawa celna oraz polskie rozpo­
rządzenia celne są bezwzględnie  
wiążące również i dla Gdańska. 
Rząd polski w inien s to so w ać  
w obec firm gdańskich te sam e u- 
ła tw ien ia  zagran iczne , iak ie  s to ­
suje w o b ec  firm polskich. T rzecie 
o rzeczen ie  do tyczy  ratyfikacji u- 
m ów  i w ydane zostało  przez W y ­
sokiego kom isarza rów nież  na

skutek  w niosku Senatu g d ań sk ie ­
go. D ecyzja  ta  do tyczy  c h a rak te ru  
iprawnego i sposobu zaw ieaan ia  u- 
m ów  polsko-gdańskich.

Wreszcie ostatnie orzeczenie do­
tyczy przydzielenia obywateli gdań­
skich jako urzędników do konsula­
tów Rzeczypospolitej i pow zięte zo­
stało również na skutek  wniosku 
Senatu gdańskiego. W ysoki Komi­
sarz, pom ijając stosunek przydziela­
nia do konsulatów  polskich oby w a­
teli gdańskich do w ładz  kierow ni­
czych polskich, traktuje tę spraw ę 
w yłącznie ze stanow iska budżet j -  
wo-formalnego. W ysoki Komisarz 
postanaw ia, jak to ustala już kon­
w encja polsko-gdańska z paździer­
nika br., że Polska zobow iązana jest 
ponosić koszty, w ynikające z p rzy ­
dzielania gdańskich obyw ateli do 
konsulatów  polskich. Z drugiej jed­
nak strony  wolne miasto Gdańsk w 
każdym poszczególnym wypadku 
musi udowodnić, że istotnie ważne 
interesy Gdańska wymagają przy­
dzielenia obywateli gdańskich do 
danego konsulatu polskiego.

Zamach na dyrektorjat Prima de M a ry .
PRÓBA OPANOWANIA KOSZAR W  BARCELONIE. — KRW AW E STARCIE 
MIĘDZY ANARCHISTAMI A REGUŁARNEMI W OJSKAM I IIISZPANSKIEMI. 
STAN OBLĘŻENIA W BARCELONIE. — SPO K Ó J ZOSTAŁ PRZYW RÓCONY.

LICZNE ARESZTOW ANIA.

Lor.dyn, 10. listopada. (Tel. G. L.) 
W edle w iadom ości o trzym anej przez 
„Daily M®B“ z am basady hisz­
pańskiej, uzbrojone jednostki usiłowały  
napróżno opanować szereg koszar w 
Barcelonie, przyczem zostały areszto-

Loi dyn, ld . list ip a la , (Teł. G. L.) 
..Daily Mail“ donosi z 'B arce lo n y .' że za­
w iadomiona zaw czasu  po licji zaskoczyła 
poza koszaram i arty lery jsk im i grupę 
csobitilów . zamierzających zająć sztur­
mem koszary. W yw iązała  się w alka, w 
czasie k tórej jeden poiiciant został za ­
bity, a jeden ran io n y .'P ięc iu  napastn i­
ków areszto  w ań ). D w aj arty ierzyści, 
k tó rzy  po w alce z policją zostali a re ­
sztow ani, skazani zostali na k arę  śmier_ 
ci W yrok  będzie w ykonany dzisiaj.

Wiedeń, 10. listopada. (Tel. G. L.j 
Cenzura hiszpańska nie przepuszcza wia­
domości d latego brak  bliższych szczegó­
łów O' zam achu na d y rek to ria t Prim a d>

artyzm em  i nam aszczeniem , że 
w ykroczeń  przeciw  p a rty tu rz e  się 
n iedostrzega.

W  końcu p a rę  słów  o solistacli- 
śp iew akach . Na p ierw szem  miej­
scu w ym ieniam  F ry d e ry k a  Plaisch- 
kego. a r ty s ty  p ań stw o w ej opery  
w D reźnie, k tó ry  k reo w ał P ostać  
.W otana. P rzy zn a je , lże b a ry to n a
0 tak  p ięknym  głosie, w ybornej 
technice i taikim poczuciu sty lu  
daw no nie słyszałem . Aksam itny, 
ciepły a p rzy tem  jędrny  ton, n a d ­
zw yczajn ie  o p anow any  oddech i 
idealna in terp re tacja . działają 
w prost fascynująco  na słuchacza. 
Pożegnanie z B runhildą o d śp ie ­
w a ł po rmistrzcrwsikiu.

Obok Plaschkego ró  cnorzędne 
miejsce zajęła M ałgorzata Arndt- 
Ober, art. państw , opery  w  Berlinie, 
iako F ryka, rozporządzająca bardzo 
szlachetnym  i pełnym  blasku m ezzo­
sopranem . B ardzo korzyst lie p rzed­
s taw iła  sic Frida Leider, art. państw , 
opery  w Berlinie w partii Brunhildy, 
so p ran is tk a  o bardzo rozległej skali
1 m etalicznym  dźwięku. — Zygm un­
ta śp iew a ł R yszard  Schubert, art.

państw , opery  w  W iedniu, tenorow y 
głos jego bardzo w y trzym ały , jed­
nak nićco zm atow any. — G ertrud i 
G eyersbach, art. państw , opery  w 
W iedniu, p rzedstaw icielka  partji Zy 
glindy, jest sopran istką o niezbyt 
rozległym  yoiumiirre i dość pospoii- 
tem zabarw ieniu, frazę m uzyczną 
podaje, jak  zresztą  w szyscy  śpiew a­
cy z wielkim um iarem  artystycznym .

Otto H elgers, basista  państw , o- 
p e ry  w  Berlinie, 'który śtpiewał Ftun- 
dimga, posiada głos duży, ale tubalny 
i huczący, sposób śpiew ania w ybit­
nie niemiecki.

Ośm W alkirji, k tórych  nazw Lk 
w ym ieniać nie będę, głosow o były  
najsłabsze (nasze lw ow skie pod tym  
w zględem  stoją o całe niebo w yżej), 
popadały  często w  konflikt z orkie­
strą , jednem słow em , iak to a nas 
mówią, sy p a ły  się. Ten jedyny  incy­
dent popsuł ku końcowi iście Ko­
ronkow e w ykonanie całości.

Godzina pierw sza po północy, 
pełni faktycznie podniosłych w ra ­
żeń, w racam y automobilem do 
Gdańska.

Stanisław Lipanowlcz.

Rivery, k tó ry  zam ierzały  w j'w cłać  uz. 
brujoiie bandy. Pism a zam ieszczają tylko 
kró .k ie kom unikaty, w k tó rych  w y ra ­
żają nadzieje, że pokój będzie utrzyma­
ny. W czorajsze dziem rki stw :erd z :ły, że 
Barcelona jest widownią krw aw ych 
starć między auarcłtist f lW a iK gotfw a mj 
wojskami hiszpańskiemu W iadom ości, ze 
żródef angielskich opiew ają, że uzbro­
jone bandy zaatakow ały  szereg koszar 
i że w Barcelonie został ogłoszony stan 
oblężenia. W iadomości te głoszą daiej, 
że napady band nie powiodły się i że  spo­
iw został p rzyw rócony.

Paryż, 10. l i s to p a d a /(Tel. G. L.) „li­
cho dc F a ris“ do-nosi w spraw ie poło­
żenia w  Hiszpanji. że po obu stronach 
granicy hiszpańskiej aresztowane 42 o- 
seby podejrzane, które  nie miały praw i­
dłow ych papierów  osobistych. Jest ias- 
nc, żc aresztow ania te pozostają w 
zw iązku z zajściem  w  Bercelonie i v> 
V e;a.

■■ ■ — "O • -

PRZYJMOWANIE OBLIGACYI PO ­
ŻYCZKI KON w ERSYINEJ JAKO 

KAUCJI i WADJÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

t fa s z a w a ,  11 i.sio adu.
Ministerstwo skarbu zarządziło, 

że w ypuszczone na zasadzie roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
s ol tej z dnia 17 marca b. r. 5 a 
obligacje pożyczki konwersyjnei 
mogą być przez władze i urzędy 
przym ow ane jako wadja, kaucje 
akcyzowe i celne, kaucje przy za­
wieraniu kontraktów ze Skarbem 
Państwa, oraz w szelkiego inneg 
rodzaju. Kaucje, składane do insty- 
tucyj rządowych, w  wysokości b(
. rocent imiennej wartości tych obli- 
gacyj.

O D BU D O W A  PAŁACU  
STASZICA.

Warszawa, 11 listopada (Teł. G 
L.). Wczoraj odbyło się p  erws e 
zebranie komitetu powołanego  

zez Towarzystwo n ukow e dla 
odbudowy pałacu Staszica,

NIEMCY NIE MOGĄ ZA OMNIEĆ 
O G. SLĄSKU 

Berlin, 10 I s  opadu. (Tel. G. 
L )  D iś rozpoczął się obchód  
t. ?w. T ygod ia Górnego Śląska. 
W  przemówi n:u, wygtoszonem  
pr ez prezydenia Ebeitna powie-  
d/Ia o między innymi, że Niemcy 
ii gdy nie zapomną o bo!u, zada­
nym im przez oderwanią tej czę­
ści kraiu nlernLyklego. Niemiecka  
zę^ć Górne o Ś ąs a zaw sze  mo­

le Fez ć na sp tc^ ln ą  opiekę n ą -  
Ju Rzeszy. Myśli górnoślązaków  
r.-,\ racają się  w  tej chw.li' do  
wszystkich spółbraci, którzv p o d ­
czas t łebiscytu dali dow ód swej 
wi. m ości dla Niemiec.

ROKOWANIA HANDLOWE  
NIEMIECKO-BELGIJSi IE. 

Berlin, 10 lis opada. (Tel. G.L.) 
Rokowania handlowe n emiecko-  
btlgijskie, przerwane 21 wrześma  
ostały dziś pod ęte na nowo.  

Biuro Reutera komunikuj3, że dzi­
siejsza ay kus a doprowadziła do 
znacznego zb iżenia punktu wi­
dzenia obu stron

. . .  . . I  ,q  mm

WIELKA MANIFESTACJA RADIO­
TELEFONICZNA W PARYŻU. 

P -ry i  10 listopada. (Te!. Q. L,). 
Dnia 12 b. m. odbędzie  się w  Pa- 
yżu wielka manifestac a radio-tc- 

lefoniczra za pośrednictwem si nej 
stacji nadawczej Radio-n ar s. Prze­
mawiać będzie prezydent ministrów
H.rriot oraz minister finansów Cle- 
mentel o sytuacji obecnej we Fran­
ci,i. Po tych przemówieniach nastąpi 

oncert radio-telefoniczny. P ow yż-  
s z /  seans rozpoczn e się o godz.  
15 i trwać będzie do godz. 21 w e­
dług czasu Greenwich. D u sość  
fal 1780.

ZMIANY W  DYPLOMACJI W A ­
TYKAŃSKIEJ.

R zy m  0 l is topad:. (Tel. wł.  
G. L.) W Watykanie przewidywane 
s i wielkie zmiany na siana* iskach 
dyplomatycznych zwłaszcza w kra- 
ach bałtyckich. Do B azylji udaje 

się jako nuncjusz bratanek kardy­
nała GaspariTgo Msr. Gaspari. 
Nuncjusz argen'yński ma być od- 
wo ai.y. Mają również zajść zmiany 
na s anowiskach nuncjuszów b li- 
we^kiego i środkowo amery' ań- 
skiego. Mówią równ eż o o m o ­
taniu nuncjusza w Berlinie Pac e!- 
l i’ego, lecz w ebec tego, że rokowania 
w sprawie konkordatu z Bawarją 
ue zostały  dotychczas ukończone, 
viadomość ta nie odpowiada rze- 

c /y w  stości.

ORGA\JZACJa ""t ARGÓW WAR­
SZAWSKICH.

Warszawa, I I  listopada (Teł. G. 
L.). Wczoraj w  ratuszu pod prze­
wodnictwem prorek ora p. Poniko­
w skiego odbyło  się pierwsze ze­
branie kom: e u organizu ącego  
przyszłe targi warszawskie. M. i. 
postanow ono, by targi odbywały  
się w i  razy do raku, na w iosnę  
i w jes ie i i ,  za k żdym razem po 

0 dni. Targi uwzględniać m ją 
w pierwszym rzędzie interesy han- 
d owe.

> ■■■ o  -
DŁUGI TURCJI.

Konstantynopol, 1(1. listopada (Te!. 
G, L.) Komisja dla uregulow ania sp raw y  
daw nych długów tureckich zakończyła 
sw e prace, przyczem  długi te zostały 
podzielone na obecną republikę turecką 
oraz państw a sukcesy jne daw nej T ur­
ek. Państw om  tyra udzielony zosU-.t X 
miesięczny term in dla ew cnl. za? zeaiu 
protestu,
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OSTATNIE POSIEDZENIE 
SKUPCZYNY.

Bhsłogród, 10. lisi opada. (Teł. O. 
U  O godz. 10.30 p rezes  Jow ano- 
udcz ośw orzyl posiedzenie Skupczy- 
ny, stw ierdzając niepowodzenie mi­
sji u tw orzenia gabinetu koncen tra­
cyjnego, oraz zaw iadam iając o za­
m ianow aniu now ego gabinetu. P rzed­
staw iciel p rezyden ta  m inistrów  po­
seł M arko Trifkowdcz odczy ta ł na­
stępnie dskret królewski o rozwią­
zaniu Skupczyny i o rozpisaniu w y­
borów  na dzień S. lutego.

r o c z n i c a  w y b u c h u  r e w o -
LUCJI W NIEMCZECH.

Berlin, 10. listo®. (Tek G. L.) 
W czoraj w  niedzielę, jako w  roczmi- 
cę w ybuchu rewolucji niemieckiej 
dzień w  całym  kraju  przeszedł spo­
kojnie. Jedynie Iliittlerowcy próbo­
wali w Monachium demonstrować 
na cześć kolegów, k tó rzy  zginęli 
tam podczas zeszłorocznego zam a­
chu, policja jednak rozprószyła de­
monstrantów.

 o——•

„PAN TWARDOWSKI’* W KRÓ 
LFWSKIEJ OPERZE W KOPEN­

HADZE.
Kcnpenhaga, '0 . iisrop. (Tel. G. 

L.) W czoraj w królewskiej operze 
w Kopenhadze w obecności króla, 
dw oru, m inistrów , oraz w ybitnycn 
osobistości odbyła  się premjera .Pa­
na Twardowskiego** Różyckiego. — 
W spaniała w y staw a  baletu Uhlende- 
ra, oraz ork iestra  d ra  H óhlberga od. 
niosły niebywałe powodzenie, które 
przeszło  w szelkie oczekiw ania. Po 
przedstaw ieniu  dw ór i l ic n ie  z eb ra ­
na publiczność oklaskam i .w yw o ły ­
wała autora. P ra sa  pom ieszcza ob­
szerne entuzjastyczne artykuły o 
balecie.,,

| Watykan zrywa z Frsncia.
ł R zym  10 listopada. (Tel. wł. c ju s z a  p a p i e s k i e g o  C e r e t tF e g o

G L.) W obec zerwania stosunków ■ z  p a r y ż a  u w a ż a n y  j e s t  w  W a -  
politycznych z Francją w y ja z d  n u n -  I t y k a n ie  za n ie u n ik n io n y .

i a sowiety.
NIE LORD CURZON LECZ CHAMBERI A1NE ZAJMUJĄ S Ę KWEST JĄ

ROSY.S Ą,

Świeżo odnowiona

lE S IM t i polói io ii\M
(Schapira R Y S E K  Ł . 2 6 )

pod Kierownictwem

A. KROMERA i J. WÓJCM<A
poleca się Szanownej Publiczności 

tlbjady (■ 3  dań 1 z ł p . ) ,  kolacja do 
późnej nocy. 637

Londyn, 10. litsop (Fel. O. I .). 
Spraw ozdaw ca dyplom atyczny „Ob- 
s e rv tra "  tw ierdzi, że naj.vażiiej- 
szem zadaniem  now ego gabinetu

żuje na następstw a w yborów  w  An- 
gljii i w  A m eryce i zauw aża, że nie 
ma powodu do przypuszczania, aby 
w stosunkach angielsko-trancuskich

będzie sp raw a stosunku angielsko- 1 nastąpiły większe zmiany. Herriot
rosyjskiego, Fakt. że C ham berlaher
a nie lord Curzon zajm uje się kwe- 
stją rosyjską, jest znamienny. S p ra­
w ozdaw ca „Sundey Tim es" w ska.

w yjdzie tak  sam o dobrze z Cham ­
berlainem , a m oże naw et lepiej, niż 
z M ac Donaldem.

NIELEGALNE PASZPORTY EMI­
GRACYJNE.

i l  clefonem od naszego korespondenta.)
W a rszaw a, l i .  list?opada. (Z.) 

W ładze policyjne a resz to w ały  se­
k re tarza  Holland Am erika Line la- 
kóba H irschbeina z powo iu wyra­
biania nielegalnych paszportów e- 
migrantom. C iekaw e jest jednak, że 
na fałszyw ych paszportach  znajdo, 
w ały  się praw dziw e Wizy urzędu e- 
m igracyjnego.

OPOZYCJA PR ZEC IW  KEM ALO- 
W I PASZY.

Lo.tdvn 10 lis opada. (Teł. G LA 
Biuro Reut; ra donesi z Konstanty­
nopola, źe 18 p o s łó w  Zgromadze­
nia narodow ego  wystąp }o ż pa tji 
rządowej i zamierza stw erryć par- 
tję rjpubPkańską. Przywódcy nowej 
piWji, l ezącej na poparcie około  
50 pos ów  żądają, aby przysługu­
jące i rezydentowi prawo zapro­
testowania przeciwko rozwiązaniu  
Zgromadzania narodowego zostało  
zniesione. Jest to p ierw szy  olwarty  
rozłam w  tureckiej polityce we­
wnętrznej od czasu istnienia ruchu 
kemalistycznego.

ffron ifca  f E l e p a f I c m
— R ząd jugosłow iański* ma zamiair 

w y toczyć R aiiczow i proces o zdradę 
stanu niezw łocznie p o  rozw iązaniu  p a r­
lam entu. W iadom ość o uc  eczce R adicza 
okazała  się n ie p ra w i rw ą .

— Król S. id. S. podpisał dekret, m ia­
nujący now ycii p refek tów  w  19 d ep ar­
tam entach.

— W  Bostonie zma ł sen a to r l.odge.
— S tan zdrow ia P as teza popraw it 

się o tyle, że będzie mógł już ro zp o e /ąć  
urzędów anie.

DOM GRY W  MIESZKANIU 
URZĘDNIKA POLICYJNEGO. 
'W arszaw a , 10. list. (Tel. G. L.) 

PoHcia w y k ry ła  hazardow ną grę w 
k a rty  w  lokalu, zajm ow anym  przez 
niejakiego T um felda, referen ta  ko­
m endy głów nej policji państw . P rócz 
o rgan iza to ra  szulerni Bromza, za­
trzym ano 12 osób, k tó re  pociągnięto 
do odpowiedzialności. Gości domu 
gry obsługiwał sam ochód prezyden­
ta miasta, którego  szofer znalazł so­
bie w  tein sposób dodatkow y za­
robek.

 o—
LORD CECIL PO ZO ST A JE  W LIDZE 

NARODÓW .
Loidyn, 10 listopada. (Tel. G. L.) W

diUu dzisiejszym  m ianow any zosta ł lord 
Ceci! kanclerzem  ks. L ancaster, zaś lord 
Feel kom isarzem  robót pubtocznych. Na­
leży  się spodziew ać, że lord C ed l będzie 
w dalszym  ciągu przedstaiwicelem An­
glii w Lidze Narodów.

ZgromadZEiii? nauczycielstwa 
Lwowa i pow. iwowsldsgo.

L w ów , 11. listopada.
Dnia 9 b. m. odbyło się N d. w. 

Wal e Zgrc a tzen ie  „G ni ka“ 
mie sc wego Z w ą z i u  P. N. S. P 
w e Lwowie, na którem zebrało ię 
licznie nauczycielstwo Lwowa i 
powiatu lwowskiego. Po wysłucha­
niu sp ra w o zd a n a  delegatów na 
VI. Z azd do Wars awy, które przy 
jęto do w iadom oś i, po tanów ono  
je d n o m jśn ie  w platać 1% danin 
od poborów na rze<z bu ującego  
się sanaterjum w Zakopanem.

Dłuższą i ożyw ioną dyskusję 
ywoiał rastępny punkt porządku 

dzi m e g o ,  omawiający sp a y re­
dukcji i ttesunkcw, jakie zapano­
w ał w Kurator um i n ekiórych 
Radach zkolnych

Sprawy se referowali posłow ie:  
Malik, Smulikow i i W jto. icz. 
W referatach i dyskusji w)liczo  o 
cały  sz. reg faktów nieapraw edii- 
w ego  protekcjonalnego t a k o  a- 
nia spraw, nauczycie s ;ich, p zy- 
czem podkreślono, iż n e są t 
spor:d;cznd fakty, lecz s y s t m  i 
wpiywy party,ne u w ą z szko n.

Po kilkugodzinnych obrad ch 
przyjęto nadępujące rezolucje.

1) Nadzw. Walne Zebrani.' 
cz onków  Z P. N. S. P. w  Lwo 
wie, zwraca się do z a r z ą u  gió  
w ego z apelem, ażeby zebrał ma- 
ierj ły dotyczące redukcji i zużyt­
kował je za pośrednie w  m par­
lamentarnego koła nauczyc e ls  ie- 
go w ciałach ustaw odaw czych i u 
najwyższ ch władz szkolnych a 
przeds aw iw szy szkodliv ość t ch

• zarządzeń, w ykazał niesprawie­
dliwe, protekc]‘jne i partyjie trak­
towanie spraw rauczycie iss ich  w 
Iszczę ólr ości na Urytorjum lwow-  
sk ego Kuratorium szk lnego

2) Walne Zgromad en e doma­
ga się częstej kontroli dz ąłainośći 
w ładz szkolnych pierwszej i d łu­
giej instancji przez n jwyższe or- 
gtna  tycnie, tudzież p zewidzianej 
ustawy Rad szkolnych pow iato­
wych, któreby zapewn ły czynn - 
kom obywatelsk m i n a u c ty c k l-  
skim w spółudzia ł i poznanie całej 
działalności w łą c z  szkolnych.
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Z  S A L / KONCERTOWEJ.

L w ó w , 11. l i s to p a d a .

O statnie dnie p rzyniosły  w  życiu 
koncertow em  dw ie produkcje. Jedną 
z nich byl popularny koncert, poświię 
eony S tanisław ow i M otiuszce, k tó ry  
aranżow ało  S to w arzy szę  ie „Gwiia- 
zda“, drugą koncert W acław a Ko­
chańskiego, skrzypka, k tó ry , jak co 
yoku- dał się słyszeć w  sali Tow aru, 
m uzycznego.
1 Im prezę Stów . „G w iazda" uw a­
żać należy za udatną pod każdym  
.względem. Z łożył się na nią zbioro­
w y  w ysiłek , dźw ignięiy na barkach 
S tow arzyszen ia , k tó re  na polu sze­
rzenia kultury  ma zapisaną swoją 
kartę  n iezatartem i głoskam i. W ierne 
Swej przedw ojennej tradycji, sięga­
ją c e j w głąb dziejów XIX wieku, 
S tow arzyszenie działa w ydatnie i w 
chwili dzisiejszej przedstaw ieniam i 
scenicznemi, odczytam i, koncertam i 
budując je na trw a ły ch  podwalinach 
w łasnej o rk iestry , której organizato­
rem  i dobrym  duchem  jest o. Kazi­

m ierz A bratow ski. Zespół am atorski 
..G w iazdy" pracuie intenzyw nie i o- 
sfąga w sw ej p racy  rezu lta ty  coraz 
lepsze. D ow odem  zestaw ien ie  kon­
certu  przedw akacyjnego z obecnym, 
k tóre  jest m iarą poważnej p racy  i 
długiej drogi, jaką ork iestra  w tym  
czasie odbyć zdołała. „Fantazję z 
Halki' i „Bajkę" w yko lał ten zespół 
popraw nie, z zacięciem  artystycznem  
i św iadom ością tej p racy , której się 
podjął. Ż yczyć mu tylko m ożna dal­
szego jak najlepszego rozw oju. Rów­
nież chór „B ard", k tó ry  odśpiew ał 
„Pieśń w ieczorną '1 i „ W ie s ię "  zasłu ­
guje na  zupełną pochw ałę. D ro b ię  
n ierów ności znikną zapew ne w n e t, 
a w zm ocnienie chóru głosam i ten o ­
row ym i postaw i go niechybnie w 
rzędzie na jpow ażn ie jszych  lw ow ­
skich zespo łów  chóralnych.

Jaiko soliści w ystąpili p. Cieśle!- 
cha, doskonała imterprera* -rka pieśni 
M oniuszkowskich, k tó ra  sw ym  dźwię 
cznyin głosem  z dużą m aćstirją  w y­
konała dwie pieśni i arję z op. „Hal­
ka", p. Józef tśzynaański, k tóry  p rz y ­
pomniał się publiczności lwowskiej, 
a naw iązując do sw ych scenicznych 
wspom nień z artvs'.vcz lyni rozm a­

chem  i pełnią temperamentu odśpie­
w ał orację p. M arcina z „Verbum 
nobile" i „Dwie zorze" i p. F. Ziem . 
bicki, tenor liryczny, k tó ry  w y k azu ­
jąc duże zalety  sw ego dobrze w y ­
szkolonego głosu odśpiew ał „Arję 
ku ran to w ą" ze „S traszn eg o  dw o- 
riu*’ i „P rząśn iczkę1’.

P rodukcje poprzedziła krótka p re­
lekcja w ygłoszona p rzez prof. Lesia-* 
\va Taworskiego. P re legen t dał w 
swern przem ów ieniu obraz  tw órczo ­
ści S tan isław a Moniuszki, podkre­
ślając jego stanow isko w  dziejach 
muzyki polskiej i zasługi, jakie dla 
niej położył jako kom pozytor op^r 
i pieśniarz. ■

A kom paniam ent spoczyw ał w  rę ­
kach p Uścieńskiej. k tó ra  swoje pem  
sum w ykazała  bardzo starannie mi­
mo, iż pozostaw ała w  ciągłej w alce 
z zupełnie n ienadajacym  się już do j 
użytku, zw łaszcza akom pim aiorskfe- j 
go, — fortepianem . j

Sala b y ła  przepełniona. O bjaw  to 
znam ienny, tem  znamienjniejjzy, że 
n iestety  na innych koncertach naj­
częściej w brew  przysłow iow em u 
w prost um iłow aniu m uzyki przez

Lwowian, sale najczęściej świecą 
pustkami.

Z objaw em  tyin spotkaliśm y się 
w  czasie koncertu W acław a Kochań­
skiego, k tó ry  tak  bardzo pięknie 
przem aw iać umie na sw ych sk rzy p ­
kach. Z nając a r ty s tę  od sze reg u  !ar, 
w iedzą o tem L w o w in ie  pustki za . 
tem na sali m ogły w yw ołać team 
p rzyk rzejsze  w rażenie . C zyżby 
L w ów  chciał z ryw ać z tradycyjneru 
umiłowaniem muzyki, szu k ijąc  no­
w ych um iłowań w salach choćby ki­
now ych?

W acław  Kochański w ykonał duży 
program , obejm ujący obok utworów 
zakrojonych na p n w a;ne rozm iary 
iB rahm sa: „K oncert d-dur", Saimt- 
Saem sa-. „Rondo capriccioso". Chaus 
soną- „Poem e") szereg  drobiazgów  
praw dziw ie pięknych, p e łty c h  a r ty ­
stycznego  sm aku. Z n a h z ła  się 
w śród  mach „D um ka" — M oniuszki — 
M elcera, u tw ory Scotta, D w orzaka i 
K reislera, b rak ło  jednak p rz e p y ^  
nycli drobiazgów , pochodzących z 
w ieków  ubiegłych, w których odtwa 
rzaniu W acław  Kochański jeat 
w prost niezrów nany. Rzecz jasna — 
truatno układać program y jednakie.



EMIL YERHAERŁN.

„Les chaumes“.
J a k  ubogie żeW hczld, o k tó ry c h  przed  la ty  

m ów iła s ta ra  nam  gadka, — 
po drogach, rozoiaue z rzadka 
przylcuoły, pkAon-e chaty .

Okna porozbijane, dach zd o rty  na poty  
zrąb  ]X)próchniały się chw ieje, —
'w iatr 'w pada poprzez wietrzeje 
do pustej, ciiemuej stcsJoły.

"Jaik u b o g ie  ż e b ra c z k i ,  d r ż ą c e  i z b o la łe ,  
co , w  k ijk u  m a ją c  o p a r c ie ,  
id ą  n a  o ś le p , u p a rc ie . —  Z
c h a tk i  te  t r z ę s ą  s ię  c a łe .

Magie brzozy i w ią z y  chylą się nad niemi, 
a liści zesch łych  grom ada 
u progów  chat się u k ład a , 
jak  w ió ry  lecąc ku ziemi.

, łb zy k u c fy , — jako owe um ęczone m atki, 
k tó re  ból 'srogi wciąż; tłoczy, 
u  k rzy w y ch  pagórków  zboczy 
w podle d ró g  skulone chatki.

W śród  m gieł ża łoby , — w pośród  tych  dni listopada, 
pod czarna niebios oponą, — 
te chatki, co w  m roku toną. 
i okien Len św iatłość  blada!

P rze ło ży ły  Kazimierz  Rychłowskr.
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Sytuacja polityczno b  flustrji.
RZĄD OBECNY POZOSTAWI U STERU. -  NIE BYŁO INTEPWEN- 
CJI RZĄDU WŁOSKIEGO W SPRAWIE KOMUNIKACJI TRANZYTO­
WEJ MIĘDZY WIOCHAMI A NIEMCAMI. — STRAJK ZAKOŃCZY 
SIĘ WE ŚRODĘ. - .  POCIĄGI Z NIEMIEC DOCHODZĄ TYLKO DO 

STACJI GRANICZNYCH.

M A Ł Y  FELJETON' 
O m nibus-

B yl raz  pew ien robotnik, baruzo 
pracOfWUy, m iał dobrą żonę i ładną có­
reczkę. M ieszkali w  w ałk iem  mieście.

Na k n ieb n y  ojca. kupiono ładną 
białą  sa ła tę  i upieczono kuraka. I wt&zy- 
scy  byli bairdzo zadow oleni tej nie­
dzieli rano, n aw e t m ały  ko tek , k tó ry  
p a trzy ł iilutom ie na piekący się drób, 
m yśląc: będę miał dopre kości do ogry­
zania.

Zjedli ob»id. potem ojciec pow iedział:
— Pozw olim y soóic ra z  na omnibus 

i pojedziem y za m iasto.
I wygzEi
W idzieli n ieraz jak piękna panow ie i 

piękne panie k iw ały  na w oźnicę omni­
busu,- k tó ry  za trzym yw ał natychm iast 
komie, aby można by ło  w siąść:

Z acny robotnik trzy m ał na ręku có­
reczkę. Zaitrzymał się razem  z żoną 
na rogu ładnej ulicy.

L akierow any  om nibus zbliżał się do 
nich — by ł praw ie pu?tv. A oni. cieszyli 
się bairdzo m yśląc, że Wsiądą do n iego 
w szy scy  po cz te ry  sous od osoby. Zac­
ny" robotnik kiiwmąl na  w oźnicę, aby  
za trzym ał konie. Ale w oźnica w idząc u- 
bogłch prostaczków , spo jrza ł na  nich z 
pogardą i nie za trzym ał wozu.

F rancis Jam  nrs.

Z  ru c h u  
w ijd  a ten f;czego,

„W ychodźcy", organu Polskiego To­
w arzystw a  E m igracyjnego nr. 43 za ­
w iera : N ajw ażniejsze w iadom ości dla
w ychodźców . — W ydzia ł P raw n y  przy  
Polsldem  Tow . Cmigr — W  spraw ie  
lepatrjac jj z D alekiego W schodu. — 
C zy znow u rugi robotników  polskich w 
N iem czech? —* Życie żo tn :ezza w e fran 
ci-skicj legji cudzoziem skiej. — P d a c y  
w Rumunji. — Niemiecka em igracja za­
m orska w II k w a rc ie  1924 r — U ła t­
wienia am erykańsku: dla w yjeżdżają­
cych w odwiedziny do „sta reg o  kra ju". 
— Kronika. — K ronika ważn-iuiszych 
w ypadków  z ostatn iego tygodnia. — 
Poniżej wym ienione osoby są  poszuki­
w ane przez  em igrantów , zam ieszkałych 
w A m eryce i innych krajacn. — A dres 
R edakcji: W arszaw a, K rasow sk ie  P^zed 
mieście 70.

(J) „Nowości Ilu strow anych" nr. 45 z 8 
listopada zaw iera  praw dziw e bogactw o 
ilustracyj aktualnych w ypadków  w o- 
statrw n tygodniu w Polsce i na szero­
kim świcc-ie. A w ięc fotografie z tygo­
dnia politycznego w Anglii, fotografie z 
uroczystości sienkiew iczow skich u nas 
i zagranica, ilustracje z nad polskiego 
m orza, ze sportu  i św iata  m ody itd. itd.

Czytajcie 
„Szczutka“

rzecz jasna — musi się iść z prądem  
czasu, m usi się p rogram y w y ty czać  
po coraz to  now ych linjrch, niemniej 
przeglądając program  przed koncer­
tem mimowoli szuka sic tych m a- 
ieńkich rozm iaram i, a jakże trudnych 
do w ykonania, cacek arty stycznych . 
W acław  Kochański pop*ostu nas po­
psuł i s tad  tak  jak się od Ditiur.a ż ą ­
da (sit venia verbo!) ..S erenady '1, 
czy „B allady" — M oussorgskiego, 
tak od Kochańskiego oczekuje : ię 
tych w łaśnie drobiazgów , tych m i­
niatur, k tóre  umie, jak  rzadko  kto 
inny, w y czaro w ać  w p *ost z siwego 
instrum entu. Ekw iw alentem  sta ły  się 
tu u tw ory w iększe, odegrane z du­
żym smakiem arty stycznym . W śród  
nich zw racał uw agę w ykon: „Poe- 
m e" — C hausso‘na pod każdym  
względem  ujm ujący, o raz  przep iękne:
„Adagio*1 z B ram hsow sikiego „Kon­
certu".

Akom paniam ent spoczyw ał w  rę ­
kach p. O ttaw ow ej, k tó ra  w yw iązała  
się z sw ego zadania z zw yk łą  sobie 
starannością.

Zastępca.

Wiedeń 10 listopada. (Tel. G. L.). 
Sytuacja p c lty czn a  po dymisji ga­
binetu nie jest jeszcze wy aśn ona. 
Na najb iższetn posiedź mi u Rady 

Jjlarodjwej, które edkędzie s ę we  
.wturek, Jianclerz Seipel zgłosi ofi­
cjalnie sw ą dymisję. Obecny skład 
pa tyj w p a r la m in ce  wskazuje na 
to, że rząd zostanie wybrany po- 
now n:e. W komun:kacie urzędowym  
zdementowano d . ś w iadom ość ja­
koby kierownictwo kolei s p o ż y ­
wało w ręku pozosta ych w  komisji 
zarządzającej przedstawicieli erga 
nizacyj kolejowych, gdyż prezydent  
Re pub1. nie udz elil jeszcze odpo-  
w ifdzi na prośbę o ńynrsie  P’e- 
zydenta komisji Guenthera. Miarc- 
da ne czynniki d: mentują również 
w a d r m o ś ć  o rzekomej interwenci! 
n ą d u  w łosk iego  w  sp awie komu­
li kacj tranzytowej między W łocha­
mi a Niemcami przez Austrię.

Wiedeń 10 listopada. (Teł. G. L.). 
Dnia 10 bm. t j. w  3-cim dniu 

I strajku kolejowego sytuacja n :e wy-  
| kazuje w iększych zmian. Oficjalnych 

rokowań dotychczas nie podjęto. 
Rozstrzygnięcie nas'ąpi dopiero po 
pierwszem posiedzeniu Rady Nar. 
Stra k zakończy się  więc najwcze­
śniej w e  ś  odę. Obecnie na każde; 
I nji kursuje kilka p*ir pociągów,

Transakcje na gieł­
dzie Iw oleskiej.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
Lwów, 11 listopada.

Prawie zupełny zastój w  tian- 
sakcjach na przedgiełdzie. I ursa 
zniżkowe, brak ochoty do trans­
akcji. Nawet dla G azów  brak dzi­
siaj zainteresowania. Jaworzno ob­
niżyło s ię  na 15*—, drobne 16*40.

przywo ących-odwożących urzędni­
ków , robotników i młodzież szkol­
ną. Pozatem kursują pociągi apro- 
wizacyjne. Jednakowoż w  niektó­
rych miejs o w o śd a ęh  daje. się już 
u czuwać poważn e brak odpowie­
dniej ilości mleka i mięsa. Od 10 
bm. zostaną uruchomione transpor­
ty w eg iow e. Ruch pocztowy (kra- 
ew y) w  zastoju. Kursują jedy ie 
amochody pocztowe do stacyj gra­

nicznych, które załatwiają zagra­
niczną pocztę l istow ą i gazttową.  
Ki ka przedsiębiorstw urządziło ko­
munikację autobusową m ędzy Wie­
dniem a większemi miastami Austrji. 
W zmocn.ono równ eż  ruch sam o­
lotów, które kilka razy dziennie  
odlatują w e  wszystkich kierun­
kach. Pczatem uruchomiono komu­
nikację łcdzmmi meterowemi na 
Duna u aż do B ratysław y.

M o n a c h iu m . 10 listopada. (Tel. 
G. L.) Z powodu strajku kolejo­
w ego w  Aus rji pociągi niem. o so ­
bowe i pospieszne dojeżdż ją tyl­
ko do stacji granicznych Kuffstein, 
Salzburg, Simbach, M tterwald i 
Glissau i z tych stacji wracają. 
Bezpośrednie w agony  do AusTji 
jako też pociągi orient exnress 62 
i 63 kursują od niedzieli 9/Xl. z Pa-  

| ryża tylko do Sdzburga.

Za 1 sztukę Przeworska płacono  
265*—, SchOtia kupowano po  64 i 
65*— . Pozatem drobne ooroty w  
Gazolinie, Lnie, Gazociągach, A zo­
tach, Bruggerze i Elektrowni.

Również w  akcjach kotowanych  
mały ruch prży kursach chwiejnych. 
Pupyt słaby, zaofiarowanie średnie. 
Z papierów państwowych poszuki­
wano pożyczkę kolejową. Z akcj: 
bankowych kupowano Pow. Banku  
Kred. po C*04 i 0'06 (drobniejsze  
sztuki). Na targu akcji przem ysło­
wych i arbitrażowych kupowano:  
Browary do  7*8-6 d o  7*90, Cho . o -

rów 5*10 do 5 25, Zieleniewski go  
9*55, Tespy 3 55 (w Warszawie  
3*90, Oikosy 2 10.

Waluty bez zmiany Londyn w  
dalszym ciągu p szukiwany. Za 
dolary żądano 5*2 > bez tr-nsakcii, 
Tendencjaj niejednolita. Usposobie­
nie słabe.

OBROTY W AKCJACH.
BkHipofecz y 0*59, P c k i« d 0 0 4 ,  

0'06, Przemysłowy 0*35, Z. B. K. 
0*15, Browary 7 9J, 7*85, Chodorów  
5*10, 5*15, 5 . 0 ,  5 25, Chybie 6 40, 
Cegielski 0 6 3 ,  0*60, 0*61, N^fta 
0*49, 0 50, Siersza g. 4 20 Tespy  
3*55, Zi lenicwski 955, Ćmielów  
0*49, Karpalit 1*10, .Lokomotywy-  
0 44, Oikos 2 1C.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Azot 0*31, Brugger 0 34, Elek­
tro an 0 1 4 ,  0*:3, G azodągi 0'20,

, Gazolina 1 8 5 ,  190, Jaworzno (25) 
15*00, (drobne) 16 4 0  Len 0*4 , 
0*41, Przeworsk (okaz) 165*00, 
Sci ba 64*00, 65 00, Szkło w  Kr. 
1*00, W ęgłów ki 0*02‘/i.

Giełda zbożowa.
Lwów, 11 listopada.

Ha giełdzie  t e z  trar.sacji, w o-, 
b r o d ę  pozagiełdowym zan te .c so -  
w m ie  dla strączkowych przy sto­
sunkowo słabe; podaży. Na ogół 
s in a  podaż w zbożu twarde n i] 
koniczy ie  przv zupełnym traku  
popytu. Tendencja nieco zniżkowa. 
Usposob enie rezerwowane.

Giełdy pożal w oicskie
PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 11 iistop da. 
Tendencja słaba. Bk] przemysłowy  
0 36, B Zw. Sp. Zar. 6*80, S a: o -  
ciiowice 2*14, Chotior.w 5 10 Po­
cisk 1.15, Nafta 0*51, Tespy 3 90. 
Dolar 5*1 »V4.

PRZEDGIEŁDA KRAKOWSKA- 
Kraków, 11 list)pac,'a 

Tendencja utrzymana. — Bonk 
Przemysłowy 0*34, 0 35, Chodorów  
5*05, 5 1 5 ,  Zi len ewski 9*35, 9 45, 
Cegielski 0 58, G*59, Parovcozy 0*32, 
0 31, Górka 15 70, 15'80, Siersza e. 
3*95, 4  05, T epege 2*48, 2*52, Ch - 
bie 6*40,6*45, Jaworzno 15 75, D -  
lar 5 19.

GlEłDA ZURYCHSKA 
Zurych. (PAT.) Notowania z dn. 

11 b. m. Berlin 1*23*60, Bruksela 
25*05, Holandja 207*^0, Nowy  
jork ć 17 95, Londyn 23 9 5 ’/a Paryż 
27 40, Medjolan 22 40. Praea 
15 45, Budapeszt 0*0069ł/ 4, Bu! - 
reszi 2*90, Belgrad 7 50, Sui a 
3 75, Wiedeń 0*0073*15, Warsza­
wa 99 50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 11 listopada. 

Dziś tendencja zwyżkowa. —  
Obrót średni.

Dolary amer. 5*20 do E-201/,, 
dolary kanadyjskie 5 02  do 5 05, 
korony czeskie 0*15", da 0*15* t , 
le je  0*027* do 0*02*1 , franki franc. 
0 27Łj do 0*28ł/s» franki szwaicars 
0 9 7 1/, do 0*98, iunty szterk 23 30 
do 23 40. Ruble a 50J i a 100 
za 1 tys. 0*00 zł. do 0  00 zł, 
drobne za 1 tys. 0 0 0  do 0*00 z U 
niemieckie tys. stare za 1 tys.
0 00 do 0*00 gr.

Złote: 20 kor. 21*70 do 2 1 8 0 ,  
20 frank. 19*69 do 19 80, 20 mark. 
23*30 do 23'50, 10 rubli 27*00 Jo 
27*20 gr.
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Nr. 2 2 3 ,
Urzędowa Ceduła

W to r e k , II, l is to p a d a  1924,
Giełdy Lwowskiej

N o tow an ia  w  z ło ty c h .

Ai K u rsa  efektów*
K ategorje:

Wart Ostatnia Plącą Żądają Transakcje Uwagi K ategorje:
Wart. Dywid. Pi a;-a Żądają Transakcje Uwaginom. uy W.Q. 7.1 gr. Zł- rr. nom. T9iftgT9T( zt. i gr 7J. Igr.

1. P a p iery  p a ń stw o w e . c )  P rzem y sło w e:
650 5000

*
4% Państw ow a poż. — — — MM •me S Agrohemia f. szt. n. 500 — *■* — — i
Pretn z r. 1920 tooo — — — -m • Bracia Biskupscy 1000 — — — —
%%% P. z l  z  r. 1922 10000

10 zip
*“■ MM ***“ — mm Brom Boveri Z. elekt. 

Browary lwowskie
1000
500 2000 _ 7 75 8 — 785 -7 '9 0

II. L:s t y  z a s ta w n e 1 Chodorów f. cukm 10)0 3000 — 5 05 5 3J 6 T 0 -5 -2 5
[ „Chybie1*, iabr. cukru 1000 2000 — 6 20 6 50 u *30—6*40

(bez kuponu bież) _ __ — Cegielski 1000 800 3000.1 — 69 — 64 0*60-0  63
4H %  Banku bip. gal. _ _ Ćmielów fabr. porcel. 1000 1000 200' —- 48 — 50 0’49
4J4JS Bk kred. z. gal. w Fabryka Lokomotyw — ___ — — 4J — 45 0 44
4% % Banku Malop. _. Gafota fabr, obuwia 140 140 14000 — — — — —
4%%  Bk. bip. zentcl. Nfti ___ Galicja Rafin, nafty 140 800 — — — —* — —•
4)4% Pol. Bk. kraj. — ___ Górka fabr. cementu 140 800 — — — — -w —
4% Polsk. Bk. kraj. oo „Kabel* T. p. Warsz. 1000 300 !8«CC — — — — —

5l; i '  V Tow. kred. gal.
*

— — — m* Karpalit zakłady lit 140 18000 — 1 08 1 12 MO
ziemskie . . . . o Krakus f. wód, Krak. 280 200 500: — — — — —

III. Obligi.
c3 „Marynin* Z. p. ogrod.

Niemojowski f. pap.
5000
10)0

I50C0
3,0 10> 0

(bez kuponu bież.) „Nitral* Zakl. enem. -- _ — — — — —
4H X  K. P. Bk. kraj. **** Oikos Zakt. prz-drz. 1(100 iOOf — 2 05 2 tó 21U
4% Kont. P. B. kraj. “*■ Orthwein, Karasiński 500 200 — — — •MM
4%  K. lok. P. B k  kr. ** Parowozy S. A. b. ni. 5C0 759 — — 33 — — —

IV. A kcje.
Pezet Pow. Zaki. oud. 500 200 10 X —* — — — —
Pocisk zakł. amitn. 350 175 — — — — —

a ) B an k ow e: 192 192* „Pokucie* Ska naft. 1000 500 755 — — — —
Pol. Nafta prz. ierć. 
Pol. Tow. Budowlane 
Potęga Tow. tu iy >. 
Rakszawa u c -  sukna 
„Bohn Zieliński' :r m. 
Siersza zaki. eiektr. 
Siersza gór. zakłady 
Spółka Akc. Wy da w. 
„Strem* Z*
„Tehate* T o v ? -* r ł

500
600

10000
140
500
2 0
140
280

1000

350
4 j0

2500
280
300
140
3)0
750

48

15

5

51

23

0 49—0-59 

4 2 0

AkcyJ. Zwlązk.
Akcyj. Hipoteczny 
Handlowy w Poznaniu 
Bank komercjalny 
Małopolski
Pow szechny -kredytów. 
Przem j słow y  
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy

280 
283 

1 00 
280 
280 
283 
280 

1000 
280

UO
130

500
84

140
140
130

84

15)00

28 0 
5600 
2800 
9000

1500C

I
I

I
 

1 
1 

1 
1 

1 
1

58

03
34

14

—
60

07 
- 6

16

»59

0 0 4 - 0 0 6
0-35

0 1 5

20000

3300

18000

4

2

A

Zemelby 280 84 -- — — — — T epege gór. zakłady 700 700 2Jji10 — — — — —
Z. S. Z. w Poznania 1000 600 100ty 6 75 — — — Tesp. tow. ekspl. soli 1040 350 3 50 3 63 3 55

b) H andlow e:
Trzebinia i. m. S. A. 
Ursus fab. motorów

140
500

280
1000

18001 — — — __

lmpex Ska handlowa 140 90 — — _ — Wild i Ska 500 500 _ — — — —
>-o)sk! Glob 500 200 1500 _ — Mb _ Zieleniewski f. masz. 1000 1070 _ 0 4 9 65 9-55
Poibai 1000 520 45CK0 — — -- -- _
Polsot 1000 210 tm
1 ohan 140 210 4500 — _ — _ _
"Wawel 500 30, — 1 — — — — —
łluriownia koL S. A. — — — — — — ?

V .  W a l u t y  i  D e w i z y ,

B i l e t y  ban k o w e

rfa ca żąnaja transakcje Kategorje
C ie k i ,  p r z e k a z y  1 w y p ła ty

płacą żąda 3 transakcje
U w a g i

MM Dolary am eryk ańsk i , „ ,  1 ,  ^ ,1 (za 1 S)
— --- Dolary amerykańskie (d rotael ,  ;' < 

Dolary kanadyjskie .  ,  „ i- « "*« 
D y n a r y ............................ .....

— __

-
—

(za 100)
— — —

— -- — Funty szterlintf • ,  .  t ,V (z a I Ł), _ _ 4Aik\ — —
-- — — Franki belgijskie .  .  .  .  ,  : • iza io )j — —
— — — Franki tranrnslrle .  : ■ , . (za iuo) — —
— — — Floreny holenderskie .  ■ (za 100) — — —
— -- — Franki szwajcarskie , • ,  _ « j . (za 200) — — —
— -- — Korony austrjaclde . .  .  .  , (za 100.000} — —
-- -- —> Kc-ony czesko-slow ackle . < i ■ « (za 100) — — —
— — — Korony duńskie .  .  • (ra  100) — — —
--- -- — Korony norweskie .  ,  , '  ■ ' ,  « (za 100) — — —
-- --- — Korony szw edzkie .  . (za 100) — — —
— — — Korony w ęgierskie .  » j « ■ ; ■ « (za 100.000} — — —
-- — — Lei rumnńsUe .  , (za 100) — — —
— U ry .włoskie .  • t ” •  J  • ’ • ‘ “. • 1 . • J (za 100) —

B i  K u r s a  Z b o r o w a .

Ceny

od do

^5 _ :6 50
— — — —
20 50 21 5
22 — 23 —
18 — SO _
20 — 22 —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

— —
— _ — —

t. n> ro-um ieją się w z.totycll za 
100 kg. bez podatku spożyw czego, 

mieisce stacja załadowania.
Uwaga

v~cny rozumieją się w złotych za 
100 kg. bez podatku spożyw czego, 

m ieisce stacja załadowania.
Ceny

od do
Uwaga

PSZENICA krajowa cx  1924
ZYTO mai opolskie now ego zbtorąr
ŻYTO niałopo^kie ex 1924
JĘCZMIEŃ: tnalopotskl browarniany
JĘCZMIEŃ tnałopoitU Dr-em a to w i
OWIES m ałopolski ex 1924
KUKURUDZA krajowa
ZIEMNIAKI jsadlae
FASOLA b'ala
FASOLA kolorow i
FASOLA krasa
GROCH pełny
OkOCH l i  V.<ctorU
ROUIK
MIESZANKA pastewna w  jfarnft 
WYKA
SIANO słodkie krajowe Dr as cw ane
SŁOMA prasowana
NRECZKA
LEN
LUBIN

befcreiarjat Giełdy*

*)
ł
*>
)

’) Ceny szacun­
kowe hez trans

Mąka pszenna 4*/, »°"T typy młytiy lwow- 
Mąki r oz> n. kuchem ,al| , J 0 y Lwów

P*SZ*!.Una m.?"- i brutto za netto Mąka żytnia 60 /o I łącznie z wnrłr^niMąka żytnia 70./# 7 jłączniez workaa"
GRYSIK kukuntdziany
MĄKA kukurodz.ana
OTRĘB pszenny netto be? worka
OTRĘB żytni netto bez worką
KASZA HRECZANNA
KASZA JAGLANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane 1 fconow*  
MAKUCHY rzepakowe 
KONICZYNA czerwona krajowa natnr. 
KAPUSTA KWASZONA 
WORKI Jutowe wyr. Strądom. Warta, 

Częstochowianka 75 kg. za sztuka 
WORKI używane, dobre, za sztuka

*) Ceny szacun­
kowe bez trans.

G e n e r a l n y  S e k r e t u r *  J j r .  P A N  E T  I I
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Kronika.
Środa, 1?. listopada: rz. kat, C hry­

s tian a ; gr. kat Zynow.fi,

M toster C hłapow ski w raz  z m ałżon­
k ą 'p o w ró c ił do P a ry ż a  w la n y  na dw or­
cu przez  persona! poselstw a im corpore, 
konsula gen. Lasockiego i p rzedstaw i­
a l i  p ra sy  polskiej w  P a ry ż a

M inisterstwo W . R. i O. P . w yjaś­
nia, że nie m iało i nie ma zam iaru w y­
dania tro®poirząd zerwa, w edług k tórego  
lekcje w  szkołach od 1. grudnia do 1. 
m arca m iałyby  się rozpoczynać o  godz. 
9. rano.

Redukcje w  Min. sp raw  w ojsk. W
Min. spraw  w ojskow ych uproszczona 
zostanie służba kancelary jna, o raz  go­
spodarczo-finansow a. W  zw iązku z tern 
przew iduje się redukcję  blisko 450 kan­
celistów  w ojskow ych.

K onsulat austriacki we Lwowie k o ­
munikuje nam : Z pow odu św ięta  n a ro ­
dow ego, przyp.łdai łcego na 12. 'is topa- 
da br., konsulat austrjack i w  tym  dniu 
nie będzie u rzędow ał.

Rocznica zgonu Chopina. W  celu ucz­
czenia 75-tej rocznicy zgomu F ryderyka  
Chopina urządzi Polskie Tow . m uzyczne 
w najbliższym  czasie u ro czy s ty  ■wieczór 
na k tórym  jeden ze znakom itych piani­
stów  w ykona obydw a koncerty  (F-mol! 
i E-m ail) z tow arzyszeniem  ork iestry  
Pol. Tow . m uzycznego i tea tru  miejsk.

L ’czb;i bezrobotnych w calem  P ań ­
stw ie  powoli lecz stale zm niejsza się. 
1 tak : 18. października zare jestrow anych  
było 148.000 bezrobotnych, 1. listopada 
zaś tylko 144.000. T łum aczy się to  m ię­
dzy imiemi rozpoczęciem  kam pann cu­
krow ej.

(y) P ro te s t przeciw ko uznaniu Sowje 
tów  przez F rancję  podpisało około 100 
stow arzyszeń  i o rganizacyj emigracji 
rosyjskiej.

W ieczór autorski Jana  Zahradnika. 
S taranem  C zytelni Akademickiej od­
będzie się 14 bm. w sali w łasnej p rzy  ul. 
Łozińskiego 7. W ieczór autorski J. Za- 
hradmtka.

(t). M arsz generalsk i opracow ał 
prof. H. M elcer. Oficjalnie został on 
za tw ierdzony  przez w ładze w ojskow e. 
K ierow nicy ork iestr w o jskow ych  o trzy ­
mali polecenie opracow ania tego m arsza 
do dnia 1. grudnia Po  tym  term inie w i­
zytujących oddziały w ojskow e genera­
łów o rk iestry  będą w itać m arszem  
Melcei a.

Dodatek do „Urzędowego rozkładu 
jazdy". Do w ydanego przez M inister­
stw o kolei żelaznych nakładu Po lsk ie­
go T o w arzy stw a  K sięgarni Kolejowych 
..Ruch" „U rzędow ego rozkładu jazdy" 
w yszed ł II-gi dodatek, zaw ierający  
w szystk ie zm iany, w prow adzone po 1. 
czerw ca b. r. oraz zm iany objęte do­
datkiem  pierw szym . Ze w zględu na 
w prow adzone liczne zm iany zaleca 
się — po w ynalezieniu potrzebnej w  da­
nym w ypadku komunikacji w  rozkładzie 
jazdy  — w yszukać  w .dodatku, u łożo­
nym  w  porządku arytmeityczny/m stro ­
nic. czy i jakie zm iany zaw iera  doda­
tek  do* stron icy , na k tórej znajduje się 
rozkład jazdy potrzebnego pociągu.

Posiedzenie fy y d z ia łu  h isło ryczno- 
filczof. Tow . Nauk. odbędzie się w  śro ­
dę dnia 12. listopada 1924 o godz. 5 pop. 
w Sem inarium  prof. A braham a (s tary  
gm ach Uniw. ul. M ikołaja I. p.). P o rzą ­
dek dzienny; C złonek czyńmy prof. S ta­
nisław  Z akrzew ski: Nowe uw agi o p rzy ­
wileju praskim  z  r. 1086.

Z muzyki. W  p iątek  14. bm. odbędzie 
się k o n c e r t  Zespołu Filharm oników  w ie­
deńskich. P o  raz  p ierw szy usłyszym y 
w e Lw ow ie ten  zespół kam eralny, w y­
łoniony z najsłynniejszej w  świocic o r­
k ies try  w iedeńskiej. Zespół złożony z 
8 muzyków ,^ słynnych koncerteiistrzów  
„Filharm oników " należy bezsprzecznie 
do p ierw szorzędnych tego  rodzaju w 
Europie. Na czele Zespołu stoi prof. 
Buzbaum  I. w iolonczelista F ilharm oni­
ków . P rog ram  w ieczoru obejrmBe arcy ­
dzieła klasyczne Beethoveaia i Schuber­
ta . W ieczór ten  należyć będzie do naj­
piękniejszych i najbardziej w artośc io ­
w ych bieżącego sezonu.

Polskie Tow. przyrodników im. Ko­
pernika odbędzie posiedzenie naukowe 

' t u u .  o godz. iS w instytucie geo log-

Przyznanie szczebla pracownikom kolejowym 
z wyższem wykształceniem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

War37awa, 11 l i s t o p a d a .
W iadum oś; poda-.a w  swoim  

c z s s ie o  prz znan u w yższego  S'cze-  
b a uposażenia pracow.likom kole­
jowym z akademic iiem wykształce­
niem, jaki przysługuje urzędnikom

takim w  innych dykaste jach, po­
twierdza się . Wasz keresponden 
dowiaduje się , że odnośna zarzą­
dzenia zostało już zatwieidzone z 
ważnością od 1 pażdz emika b. r 
i zostsn  « niebawem ogłosz ne.

cznym  Uniw. J. K. (ul. D ługosza 8). 
Prof, M, T, Huber będzie referow ał w y ­
kład o. kongresie mechaniki stosow anej 
w Delit i zjeździe polskich fizyków w 
Krakowie.

Polskie T ow arzystw o Politechni­
czne. Dnia 12 bm. o godz. 6.15 wlecz, 
odbędzie się zebranie tygodniow e, na 
k tó rem  m ajor-pilot T adeusz W eresz . 
czyński w ygłosi odczyt pt.: „Fotogratja 
lotnicza dla celów pom iarow ych";

FV. Krajowa W ystawa drobiu, gołębi 
i królików w e Lwow ie, odbędzie się 7, 8 
i 9 grudnia b. r. P rog ram y  w ystaw y  i 
w arunki w zięcia w niej udziału w ysy ła  
Komitet. Lwlw, ul. K opernika 1. 20.

(y) Moneta metalowa w Rosji sow ie­
ckiej usunięta już zupełnie pieniądze) 
papierow e. Rubel sowjeakii w a rt jest o- 
kcio  połow y dolara. C zerw oniec zaw ie­
ra 10 rubli. Sa banknoty : 1 czerw oniec, 
3 i w yżej; bankno ty  5-rublow e, 3-ru- 
blowc i 1 rubel. S reb rne  m onety  od 10 
kopiejek dio rubla kursu ją  w  obhtości, 
rów nież jak i bilon.

Prywatna szkoła powszechna Im. Hen 
ry k a  Jordana (ul. św . Mikołaja 16) 
przyjm ie bezpła tn ie  po kiiikii ueznfiów 
do pie-i ws-zej. drugiej, trzeciej i azw ar- 
tej klasy . Nauka odbyw a się popołu­
dniu. Podania w raz  ze śtwńadectwem 
szkól,nem ostatni cni należy przedłożyć 
w D yrekcji w godzinach urzędow ych 
(13 -14 ).

(t). „Głupia babo! Sprzedajesz gęś
za 4 zł. 20 gr.!" Na policji spisano p ro . 
to,kół z niejaką Podsto lską, k tó ra  do- 
nfosła. iż kon tro lerka  ta rgow a na placu 
Halickim N. M agnow ska p rzysłuch iw ała  
lię  tąrgoW ania śię Podstolskiej z w .ej- 
ską babą 'O kaeżkę, poczem  głośno o- 
św iadczyfa: „głupia kobieta, sprzedaję
gęś za 4 zł. 20 gr."...

- (t). Okradzioaa w czasie modlitwy. 
G orąco zatopiła się w  modlitwę w ko­
ściele św . Marji M agdaleny urzędniczka 
konsulatu austriackiego, Anna Jeziorań­
ska i Kie czuła, jak jakiś zręczny  zło­
dziej zdjął jej z ręki złotą braozolefkę 
ze złotym  zegarkiem . B rak branzolctki 
zauw aży ła  Jez iorańska p rzy  w yjściu 
z  kościoła.

(0  W agon kartofli za 700 zł. obiecał 
dosta rczyć  w łaścicielow i res tau rac ji Jó_ 
zetow i B ayerow i handlow iec Leon W ahł- 
liaus. G otów kę zainkasow ał naprzód, a 
kartofli B ayer nie tnoże się doczekać i 
doniósł o teni policji

(t). Skrzynkę i piecyk z maronami 
włoskimi na ul. 3. Maja M anich B lm nen. 
holz porzucił i uciekł na w idok zbliża­
jącej się obław y m agistrackiej na k u p ­
ców, naeposiadaiacych koncesyj. P iecyk 
i m areny zdeponow ano na policji.

(t) Siodło damskie sk rad ł nieznany 
sp raw ca ze stajni hr. Roztw tw owskiego 
przy  ui. C hrzanow skiej 4. Siodło znale­
ziono w ogrodzie obdarte  ze skóry .

(t) Zaginiona dziewczynka. 13-letnia 
Olga Rubel, uczeń,ica V. klasy , zam. 
na Z am arstynow ie, w ysz ła  z  domu do 
szkoły  jeszcze 5 bm. i dotychczas nie po 
w róotła.

(h.) Pod kola tramwaju w padł wetzo- 
ra j w ieczorem  p rzy  ul. Żółkiewskiej 
G rzegorz Bazynfalk. dozorca zam; przy  
u! Raki nowej 16. Koła tram w aju zm iaż­
dżyły nieszczęśliw em u zupełnie obie no­
gi. Pogotow ie ratunkow e w  nieprzytom ­
nym stanic odw iozło go do szpitala.

(t.) Żywcem zakopała w łasne dzie­
cko. Przed 5 tygodm apii pow ita 28-let- 
raa służąca Olga B rzezicka w szpitalu 
pow szechnym  nieślubne dziecko. P o  wyj 
ściu ze s z p fa la  zam ieszkała z dzieckiem 
u Paullny  D rew niaków  ej p rzy  ui. Szaj­
nochy 6. Onegdaj, z ab raw szy  dziecko, 
udała się B rzezicka na cm entarz  w  Kle- 
parow ie. Z cm en tarza  pow róciła  B rze­
zicka baz dziecka. Sąd opiekuńczy, za­
w iadom iony przez D rew niakow ą, oddał 
sp raw ę do w yśledzenia E kspozyturze 
policji śledczej. Przeprowadzone docho­

dzenia w ykazały , że B rzez 'cka  dziecko 
żyw cem  zakopała na cm entarzu. A resz­
tów,-ana przyznała  się do winy, podając 
jako powód n ianożność  w yżyw ienia i 
opiekow ania się dzieckiem.

 o------

Jeżeli ktoś pragnie zepsuć kole] ży­
cia m łodzieńca, zniszczyć jego energję 
i osłabić charak te r, ten nie znajdzie 
lepszego sposobu nad zapew nienie mu 
tego, co nazyw am y „bytem  niezależ­
nym ". Każdy, kto posiada dość zmysłu 
c rse rw acy jn eg o , znajom ości św iata  i in­
teligencji, abv porów nać posiadającego 
by t niezależny cztow m ka przeciętnego 
zaraz po opuszczeniu ław  u n iw ersy tec­
kich z nim sam ym  w dw adzieścia lat 
później, przekona cię, że p rzyzw yczaję , 
n ia .ż y c io w e  uczyniły  go tak  szablono­
wym, iż stok roć  lepiej byłoby, gdyby 
ojciec jego strac ił był m ajątek  sw ój co 
do g resza. W a ta  zatem  od zapew nienia 
potom stw u by tu  n ieza leżn jg ).

Bernard Sliaw.
Sociabzm  dla miij-onerów.

Z sali sadowej.

OSKARŻONY O M ORDERSTW O 
Z PRZED 7 LATY SKAZANY NA 

ŚMIERĆ.
Lwów, 11. listopada.

(t) W czoraj zakończył się 3-d no­
w y proces przed T rybunałem  sę-* 
dziów  przysięg łych  przeciw ko T ym . 
kowi Ma Gierowskiemu, rokukow i z 
C zestyni, pow. żółkiew ski, o sk a rża ­
nemu o rozbójniczy m ord, dokona­
ny jeszcze w  grud niu 1917 na osobie 
Kością T rem bacza, w spół ltka kooio- 
kradzkich p rak ty k  M agierowskiieg). 
Szczegóły  mordu podaiiśm y poprze­
dnio. M agierow ski do zbrodni się 
nie przyznał. O brona u> ił>vała  na 
podstaw ie orzeczenia znaw ców  le­
k arzy  udowodnić, iż m ordu dopu­
ścić się nie m ogła jedna osoba, lecz 
że m orderców  było kiilku. Sędziowie 
przysięgli po naradzie potw ierdzili 
ośm iom a głosam i pytacie w  kierun­
ku zbrodni, m orderstw a. T rybunał 
w y d ał w yrok , skazujący M aglerow - 
skiego na karę  śm ierci p rzez pow ie­
szenie. Na zasadzie am nsstji zam ie­
niono karę  śm ierci na 15-lotnie cię­
żkie więzienie. O brońca dr. H ersch- 
thal wniósł zażalenie nteważmości-

Z lw ow skich.
Reperfua- T eatru W teikfetO;
W torek 11 bm. „Trubadur14.
Środa 12 bm. Wielki Koncert sym fo­

niczny ku uczczeniu 75 rocznicy zgonu 
Chopina abonament ważny).

Czwartek 13 bm. „Komisarz sow iec­
ki" (50 pro. zniżki, abonament ważny).

Piąteik 14 bm. „Cyrulik sewilski" (z 
udziałem Paszkowskiego).

Sobota 15 bm. o g. 3 popoł. „Chory 
z urojenia" (przedstawienie dla młodzie­
ży  szkoinej).

Sobota 15 bm. o g. 7 wtocz. „Sa­
lome".

Niedziela 16 bm. o t .  o popoł. „Cho­
ry z urojenia" (przedstawienie popu­
larne).

Niedziela 16 bm. o g. 7 wieczór „Cy­
rulik sew ilski14.

*?-->r>rr,iar ’r eatTU .M a le so *
Wtorek: „Prawo pocałunku44.
Środa: „Prawo pocałunku44.
C zw artek ; .P ra w o  pocałunku*4.

Piątek  14 bm. „P raw o  ‘pocałunku44.
Sobota 15 bm. „P raw o  pocałunku'4.
Niedziela 16 bm. „P raw o  pocałunku44.

R epertuar T e a t r u  N o w o ś c b
W torek : „Hrabina M a:ica".
Ś roda: „H rabina M arica"..
C zw artek- „H rabina M arica".
P iątek  14 bm. „H rabina M arica".
Sobota „H rabina M arica".
Niedziela 16 bm. .JHrabma M arica14.

*
BIURO KONCERTOW E M. TU ERKA.

Dz,ś w torek : W ieczór pieśni Z d ji
D revlcr • P i la w s k ie j

p ią tek  14 listopada: Zespół „E h a r- 
m eników " w iedeńskich.

W torek 18 listopada: Lew  S1R01A,
pianista.

*
T eatr „Bagatela". O becny program ; 

. . K o s z a ł k i - o p a ł k i 44 rew ie tka  aktualna. 
M. Mirski, L. Haristert, W illy Ditrtch, 
w irtuoz instrum entalny. „Pcdatek  obro­
tow y" farsa aktualna. Początek  o godz. 
8 15.

W ysprzedane dw a ostatn ie przed­
staw ienia „K om isarza sow ieckiego" skło 
nily D yrekcję teatrów  do dania jeszcze 
jednego przedstaw ienia tej sensacyjnej 
sztuki C zb ikow a w czw artek  13 bm. Na 
to  przedstaw ienie bilety w stępu będą 
zniżone go pniow y, a abonam ent będzie 
w ażny. Poniew aż „K om isarz14 bezw a­
runkow o tnusi już' zejść z afisza, winni 
ci w szyscy , k tórzy  nie mogii otrzym ać 
uotąd biletów, jaw ić się w cześnie w ka­
sach teatralnych .

W ielki koncert sym ionlczny. W  środę 
12 bm. ku uczczeniu 75 rocznicy zgonu 
Chopina odbędzie się w T&a^rze W iel­
kim o godz. 7 w ieczorem  Wielki Kon­
cert, na k tó ry  złożą się u tw ory  Żeleń­
skiego, N oskowskiego oraz nieśm iertel­
ne utw ory Chopina. Słow o w stępne w y­
pow ie dr. A. M itscha. Udział w koncer­
cie biorą: znakom ita pianistka Helena 
O ttaw ow a, primadonrta opery  Fr. P la - 
tów na oraz pełna ork iestra  operow a 
pod batuta Milana Zun.y, Abonam ent bę­
dzie w ażny.

„C hory z urojenia44. W' sobotę o ?o- 
I dżinie 3 popoł. „C hory z urojenia" Mo- 

iiora dla m łodzieży szkolnej. B is ty  wcze 
śniej dc n a b y c ia  przy  ui. F redry^l* 3/ I. 
piętro, z '

lf>

S P O R T

W Y N T  I Z A G R A N IC Z N E
L w ów , 11. listopada.

Międzyna odow ą tr kc ą ud e-  
ę łc ę o  tygodnia było s o tk a n ie  
Aus r a  —S iw e  ja. Zawody pow ż- 
s;e  odb ły  się w  Wiedniu przed 
c terdziestotysięczną pubfiezrością  

* i da y wynik remisowy 1 : 1 Wra- 
I żenie z zaw dów było nieszcze-  
I gólne, ani jedna ani druga druży a. 

nie stała na nadzwyczajnej w so- 
kośc . W ied eń czycy  wykazał1 pr e- 
wagę techniczną, naiomiast Szw e­
dzi odznaczali się grą obliczoną  
na realna korzyści.

W  Pradze odn os  a Spar a skro­
mne zw cięs wu nad wiedeńskim  
Wa k rem w  stosunku 4 : 3  ( 1 : 1 ) .  
G a obfitowała w wiele momentów,  
przyczem u gości wybijała się do­
skonała linja pomocy. Sparta znaj­
duje się obecnie zn ów  w  dobrej 
farmie.

S n s a c ą  sw eg o  rodzaju była  
kięska w stosunku 2 : 1  la ’ ą po­
niósł DFC od SK Pardubice. Nie 
lipiej p ow iod ło  się iru g it j  n e -  
mUcko-ezeskiej drużynie T  p itzer 
FK, kfór ugiąć się musiał przed 
V.ctorią -Żiżkov w stosunku 4 : 0 .

W iz y t i  V enny w  B udapeszcie  
zakończyła się z w y c :ęs'wem  nad 
MTK w stosunku 2 : 1 .  W iedeńczy­
cy grali z ogromnem pośw ięceniem .

Druga tura z a w o d ó w  o puhar 
Niem ieckiego Związku przyniosła  
Niemcom połudn. zw ycięstw o nad 
Berlinem w stosunku 7 :2 ,  a P ó ł­
nocy nad Zachodem w stosuiku  
3 : 2 .



8 ..OaZETA LWOWSKA" z dnia 12. 'listopada 1924.

OGŁOSZENIA.
I  I C T T A C . J E .

L. cz. 1039/24'5. E dvkt licy tacyjny. 
Dnia 27. listopada 1924 o godzinie 9 
przedpołudniem  odb jdzic  się w podpisa. 
*ym  Sadzie biuro Ńk. 71 licy tacja: a)
realneści whl. 1007 gm kat. B azar, sk ła ­
dającej się z parceli g runtow ej 1. kat. 
2083/4 obszaru  31 arów  52 m. k\v. i 
z parceli gruntow ej I. kat. 1718/1 ob­
szaru  1 ha O7 ar. 46 m. k w .; b) połow y 
realności whl. 1514 gm. kat. B azar, 
sk ładającej się z uarc. bud. !. kat 310 
ob sza iu  około 11 ar. 50 Ali k w . aa k tó ­
rej pobudow any jest d o n  m ieszkalny, 
budynek gospodarczy i szopa. W artość 
szacunkow a: ad a) 900 złotych, najniż­
sza  o ferta 600 zł.: ad b) S40 złotych, 
najn iższa oferta  420 zł P raw a , wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja ,by łaby  niedo­
puszczalną, należy zP o sić  w  Sądzie 
najpóźniej mi term inie 'icy tacy jnym , 
inaczej p re tensje  tego rodzaju na szko­
dę w dobrei w ierze dziaia.iącego nabyw ­
cy, co do sam ej nieruchom ości nie mia­
łyby  już znaczenia. Z resztą odsy ła  się 
rrte rcsow anycli do ed rk fu  licy tacy jne­
go na tablicy sądow ej umieszczonego.

Sąd po w kitow y
CzoTtków, 21, pa'i;: 1924. u572-3

J  CZ2HTAJTTZ I B W J E S Z t j Z E  v r  l .

C. I. 402/24/1. Edykt. S trona pow oda, 
wa P iotr I ln a t w T y raw ie  wołoskiej 
w n 'osła  skargę przeciw  stron ie  pozw a­
nej niewiad. z m iejsca pobytu K atarzy- 
r t  .i::ai o zeznanie i,v. i ekstabulacy j- 
nego do L. cz. C I. 402/24/1. Auujeacja 
do. ustnej rozp raw y  została  w yznaczo­
na na 11. listopada 1924 godz. 8.30 przed 
pot. w tym  Sądzie biuro  Nr. 11 sala roz­
p raw  Nr. 11. Poniew aż m iejsce pobytu 
s trony  pozw anej jest nieznane, ustana­
wia s 'ę  .Michała B yka w Tyrawą-., w o­
łoskiej kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
powa? na jej koszt i n iebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona saima s<e nic staw i 
: nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y. O ddział 1.
S a rn k  dnia 22. pażdz. 1924. 6378
C. 295/24. Edykt. Pow ód Józei P a ­

s z *  Skoryk w niósł pozew  pm eciw  
nieznanym  z miejsca pobyttu W asylow i 
i Ann-ie N owom tyńskim o 500 złotych. 
A ucljfłcie wyznaczono' na 12. grudniia 
1924 g. 9 sala 2. Celami strzeżen ia  praw  
pozw anych ustanowiono kura to rem  aiiw. 
D :a  .M orgensterna, k tó ry  ich będzie za­
stępowa* na koszt i n.ebezpieczeustw o 
póki Mmi nie ustanow ią pełnom ocnika. 

Sąd pow iatow y. O ddział 1.
N ow esicło 22. pażdz. 1924 6571

r Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .

T. IV. 96/23/7. Jan  Irla z R ądgoszczy 
Szt regcw iec 57 w czasie w alk na fron­
cie rosyjskim  został zab rany  do niewoli 
gdz ,r bez wieści zag nąf W ydaje  się 
ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i 
mb K uratorowi i obrońcy w ęzła  m ałżeń­
skiego Dr. Fischlerown w  T arnow ie v.ia- 
'dcmości o  zagHhto.iym. Jana  Irlę w zy ­
w a się, aby tut. Sad uw iadom ił o sw em  
życiu do dnia 25. maja 1925

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów  18. w rześnia 1924. Ó5-G-.3
T IV 3/24/3. Edykt. B ronisław  A- 

dam 2 im. Król svn S tan isław a i Ludw i­
ki Rozalii z M cndclów, urodzony w 
Szerzynach 7. października 1894, stu-i 
ży ł w ojskow o od 1915 i odtąd  słuch o 
mm zaginął. W drażając postępow anie 
celem uznania pow yższego zaginionego 
za zm arłego, w zyw a się, by  w "Ciągu 
6 rrresięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w  ..Gazecie L w ow skiej" doniesiono S ą­
dowi O' zaginionym, k tórego  w zyw a się 
by  przed S idein  jaw ił się lub uw iadfcl 
nr'f o sweim życiu. Po upływ ie pową ż- 
szego czasokresu  Sąd rozstrzygnie o 
wniosku.

łjąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło. dnia 2. maja 1924. 6441
T. IV. 153/23/6. O syf S ysak  syn An­

toniego i Anastazji z Hałyczówg urodzo­
ny w Zdyni 26. 1: stopa da 1883. uczest­
nik w ojny ś-wiatowej, m iał um rzeć w 
*9\voli rosyjskiej w  miejscowości T o­

m aszów  w listopadzie 1917. O dy za­
chodzi ustaw ow e domniemanie śmierci 
w draża się na proG-r, Marji Svsakow «j 
postępow anie celem udowodnienia śinierr
ci. W ydaje  się ogólne w ezw anie, aby 
do trzech m iesięcy od dnia ogłoszenia 
mniejszego edyktu udzielono Sądow i lub 
kirratorowi adw . Drowi G abryszew skie- 
mu w Jaśle  w iadom ości o pcrwyż w y- 
m iem m ych, k tórego  w zyw a się, s5-y 
p rzed  podpisanym  Sądem  stawał się lub 
w inny sposób uw iadom ił o  swem ży­
ciu. Na pr.nowną pirośbę rozstrzygnie  
Sąd o wniosku.

Sąci okręgow y, O ddział IV.
Ja s ia  dnia 6. lutego 1924. 6442
T. IV. 29/23/6. F ranciszek  Jaźwiecki 

syn Jana i M arianny z Łącznych, u ro ­
dzony w Krośme 1. .sierpnia 1894, ucze­
stnik w ojny św iatow ej, został na fron­
cie ciężko ranionym  i w skutek1 tego 
miał umrzeć w roku 1915 w  szpitalu 
palow ym  w P rzem yślu . Gdy w obec tego 
iest praw dopodobne, że osoba w ym ie­
niona pr.nirsła śm ierć, zarządza się na 
w niosek Ignacego Jaźw tockiego postę­
pow anie celem udowodnienia icj śm ier- j 
ci :i zarazem  ogłasza sie w ezw anie, a- | 
żeby w ciągu 3 m iesięcy od dnia o- ! 
g łosz tn /a  tego edyktu  w ..Gazeale) j 
L wy ry sk ie j"  udzielono w iadom ości o za- ' 
giiwonym Sadow i w Jaśle. P o  upływ ie 
tego terru/nu i po przenircwadzeniu do- 
w odów  Sąd orzeknie ostatecznie o w nio ­
sku.

Sąd okręgow y, O ddział IV,
Jasło  dn/a 17. dtyąziffił 1924. 6443
T. IV. 12?.'24/3. Edykt. Jan Jurczak , 

urodzony 22. października 1892 w  P o - 
rębec. zam ieszkały  w P a reb ce  jako żoł­
nierz 56 p. p. zaginął n a  wojnie od m ar­
ca 1915 bez wieści.. W drażając  postę­
pów g ire , celem uznania go za zm arłe­
go, w zyw a się, aby uw iadom iono S ąd  o 
zaginionym  Jo 6 m iesięcy od ogłosze­
nia. poczem Sad na ponow ny wtwosek 
orzeknie ostatecznie

Sąd okręgow y. Oddziai IV.
W adow ice dn. 19 w rześn ia  1924. 6611 

T. IV. 162/24/2. E dykt. W ojciech 
K aczm arczyk syn Jana  i Anny z N ko- 
niów l urodzony 31 paźdzaernitka lb83 w  
M akowie i tam zam ieszkały , iako żoł­
nierz 10 baonu Saperów  \y P rzem yślu  
zaginął na w ojnie 1 od w rześnia 1914 
brak o nim jakichkolw iek wieści. W dra­
żając postępow anie, celem  uznania go 
za zm arłego, a m ałżeństw o jego  za roz­
w iązane. w zyw a sę, aby  uwiadomiono 
Sad a*bo obrońcę w ęzfa m ałżeńskiego 
adw okata Dr. Józefa M ajkę w W adow i­
cach o zaginionym do 6 m iesięcy od o- 
głoszem a, poczem Sąd tia ponow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie.

Sad okręgow y. O ddział fy .
W adow m e dn 6 października 1924. 6608 

T. IV 81/24/3 Józef T racz , urodzony 
1881 w R adziechow ach jako żołnierz 
22 pułku obron j’’ k rajow ej zaginął bez 
w ieści. W drażając postępow anie cel en 1 
uznania go za zm arłego, a m ałżeństw o 
jego za rozw iązane, wzyrwa się, aby u- 
w iadom iono £ a d  albo obrońcę w ezla 
m ałżeńskiego adw okata  D ra Zunm er- 
sp itza w  W adow icach o zaginionymi do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponow ny wmiosek orzeknie o sta te ­
cznie.

Sąd okręgow y.
W adow ice dr,. 26. lipca 1924. 6600

T. IV. 13'./24/3. Zarządzenie postępo­
w an ia  celem  udow odnienia śm ierci. W a­
len ty  Szczcpam ec, urodź. 6. lutego J886 
wr Lubiniu 5vn Szym ona i M arji, jako 
Aołnierz 16 p. strzelców  b. armii austr. 
węg. b ra ł udział w wojnie św iatow ej, a 
w  ślad zapodań św iadków  Jakóba Bie- 
d rończyka ; Jana  Szczeparria zginął od 
kuli nieprzyjacielskiej w  Uktopach pod 
Sapanow cm w maju 1916 r. Gdy w obec 
tego jest praw dopodobne, że osoba w y­
mieniona poniosła śm ierć zarządza  s/ę na 
w niosek żony jego K aroliny postępo­
w anie celem udow odnienia jej śm ierci, 
a zarazem  ogłasza się w ezw anie ażeby 
do trzech  m iesięcy udzielono w iadom o­
ści o zaginikMiynt. P o  upływ ie tego te r ­
minu i po przeprow adzeniu  dow odów  
Sad orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgow y. O ddział IV. 
W adow ice cLn, 29 w rześnia 1924. 6601 
T. 265/23/3. Edykt. W alenty  P ałka  

urodzony 28. czerw ca 1885 w Drogmii i

tam  za«mteszkaly żołnierz 56 pp., zaginął 
na wojnie od 5. maja 1915 bez w-eśct.
U J-.,żając postępow anie ceie-n L/i,an.a 
go ...i zm arłego, w zyw a Aę, aoy uw>a- 
uug \.Vo Sąd ny W adow icaca o ? sg 'n u - 
nv.n dt 6 m iesięcy od ogioszen:i pc- 
czfm  Sąd na ponow ny w ro te k  ^z-.Ri.ie
o-toteczw c.

Sąd okręgow y. Oddział IV. 
W adow ice dn. 15. grudnia 1923 6598

T. 225/24/4. Franciszek LukAszyńskl. 
urodzony w  B iłce królew skiej 1888 inko 
żołnierz austr. zginął w 1915 na wojnie. 
Celem uzm uta  go za zm arłego 1 roz­
w ią z a n i  m ałżeństw a w zyw a s.ę, by do 
pół roku od ogiteszenia udzielono wia­
domości o  nim Sądow i albo kuratorow i 
Drowi Jankow skiem u adw . w e Lw owic. 

Sąd okręgow y c \  w „ O ddział \  II. 
Lw ów  dnia 10. pażdz. 1924. 6497
T. 143/24/3. T eodor W asylów , rolnik 

w Lach ow y, żołnierz 18 pułku piechoty 
austriackiej zaginą! w niewoli rosyjskiej 
w  r. 1918. Sąd w zyw a każdego, ktoby 
o  życiu jego m iał w iadomości, aby dał 
o t,em znać Sądow i lub kuratorow i nie­
obecnego Dr S lączee w przeciągu 6-c u 
m ieś ęcy. leżeli w tym  czasie Sąd nie 
o trzym a żadnej w iadom ości o życiu je­
go. uzna go za zm arłego, a jego m ał­
żeństw o zaw arte  z Józefą Potulak  za 
rozw iązane. K uratorem  nieobecnego i 
obron .ą w ęzła m ałżeńskiego mianuje 
się D ra S lączkę w  Sanoku.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Sanok dnia 5. listopada 1924. 6577
1 . 90/24. L ea L ittm an w niosła o u- 

7,nomie męża H erscha Lititmana za zm ar­
łego. Z przeprow adzonych dochodzeń 
w ynika, że H ersch Lftiman jako żołnierz 
armji austriackiej dostał się w roku 
1915 do niewoli rosyjskiej i w yw iezio­
ny  na Sybcrję. W  lecie 1937 będąc za­
ję ty  p rzy  kolei najechany zosta ł p rzez  
parow óz i przejechany  na śm ierć. WcJrs 
t a  się postępów anic Celem ustalania do- 
wtodiu śm ierci H erscha Lżttmiana. W ydaje 
się ogólne w ezw an ie  aby  udzielono Są­
dowi lub kura to row i Rudolfowi Jackow ­
skiemu adw  w Sam borze w iadomości
0 po w yż wym ienionym . Sąd int. na po­
now ną prośbę po dniu 1 czerw ca 192o 
rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor 11 października 1924. 6554
T. IV. 1.33/24/1. Edykt. Leon Skopa, 

Unodaony 11. października 1879 w Gtn- 
goszow ie i tam zam  esziklaly sy .11 Jama 
; M arianny jako żołn ierz  40 p strze l­
ców  b. arm j: austr. w ęg. zaginął na 
w sin ie  i od w rześnia 1918 b rak  o nim 
w szelkiej w iadom ości. W drażając postę­
pow anie celem1 uznania go za zm arłe­
go, w zyw a się, aby  uwiadomiono Sąd o 
zaginionym dó 6 im:es:ecv od ogłoszenia, 
poczerń Sad na ponow ny w niosek o- 
izeknie ostateczmie.

Sąd okręgow y. O ddział IV. 
W adow ice dn 29 w rześnia 1924. 6613 
T. IV. 104/24/3. Z arządzenie postępo­

w ania celem: udow odnienia śmierci. Jó - , 
zef G aw roński syn Jana i H eleny z 
D rańczyków , urodzony 9. styczn ,:a 1882 
w Gorzeniu górnym  bra ł udział jako 
żołnierz 56 p. p w w ojnie św iatow ej
1 dn*a 4. m arca 1915 zginąć m iał w sku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z b ro ­
nią ugodzony kulą karab inow ą w głow ę. 
G dy wobec tego jest praw dopodobno, że 
osoba wyrmem ona poniosła śm ierć, za- 
rZąckza się na w niosek ż.ony jego Anieli 
z L am partów  posttęporwanie celem udo­
w odnien ia  jel śmierci, a za razem  ogłasza 
s-rę w ezw anie, ażeby  do trzech miesięcy 
udzielono wiadomości o  zaginionym 1. P c 
upływ ie tego term inu i po p rzep ro w a­
dzeniu dowodów’ S ąJ orzeknie osta tecz­
nie o wniosku, Anieli G aw rońskie! udzie­
la się w sprawne tej p raw a ubogich.

Sad okręgow y. O ddział IV. 
W adow ice dn. 20 w rześn ia  1924. 6612

r  j  &  nr r .

Firm . 112/24 Rei. A T. 10. W pis do 
re jestru  handlow ego firm y p o j e d y ń c z c i .  
Dnia 7 października 1924 w pisano do 
re jestru  handlow ego dla i-inm pojedyń- 
szych. Siedziba ftr.my: W adow ice.
Brzmiienie r rm y : B ank G ospodarstw a 
Krajowego, Filja w Mddowdcacli. Zakład 
filjalny: Z akładu głów nego istniejącego 
pod rów nobi zmiącą firmą w W arszaw ie.

U daniem  Banku !est udzielanie loredytu
długoterm  nowego przez e:rrasjc ba.ów  
zastaw nych  0-b’igac.ii kom unalnych, kole- 
jowycli, a i a potrzeb przem ysłu  obli­
gacji bankow ych, popieranie instytucji 
kredytow ych  pow ołanych do życia prze:: 
sam orządy (Kasy O szczędności i Kasy 
gminne) popieranie ruchu budow lanego 
i odbudow y kiraju, o ra , Wiykcmyyvan'i‘ 
w szelkich czynności bankow ych (§ 53 
statu tu), szczególraein jednakże uiwzględ- 
nieniem pcitrzeb P aństw a  przedsię­
b iorstw  państw ow ych, sam orządów  i ich 
p rzedsiębiorstw  i§ 5 sta tu tu ). Stosunki 
p raw ne: B ank je s t 'instytucją państw o­
wą, której przysługuje osobow ość p ra ­
w na (§ 2 statu tu). Sitątut został w y d a1 
ny przez M inisterstw o Skarbu rozpo­
rządzeniem  P rezy d en ta  R zeczypospoli­
tej Polskie] z dnia 30. m aja 192-ł o po­
łączeniu (fuzji) państw ow ych  instytucji 
k redy tow ych  w B anku Gospodarstw.1:! 
K rajow ego (Dz. Rzpp. Nr. 46 poz. 477) 
D yrekcja prow adzi w szystk ie interesy 
B anku, adm inistruje jego majątkiem: z
zachow aniem  przepisów  statu tu , jako- 
też reprezen tu je  filię na  zew nątrz  w o­
bec osob trzecich (§ 8S sta tu tu). Kier' - 
w w ktem  iilij w Wado-wtoach jest Dr. 
S tefan L apińsk’, zasitęrcą kierowr.jkn 
Karol Sołtys, obaj w  W adow icach z \-  
rnicszkali. Sposób p o d p isy w an a  tum y : 
F iim ę: ..Bank G ospodarstw a K rajow ego 
Filja w W adow icach" będa podpisywali 
kolluktywirie kierownik tejże filji Dr. 
S teian Łapiński i . zastępca jej kierow ­
nik Karol Sołtys w ten sposób, że pod 
w yciśniętem  stanupiiją albo w y d ru k u j 
w anem  lub w vp sanent brzm ieniem  po- 
w yższem  tejże firmy położą sw oje w ła­
snoręczne podpisy.
Sąd .''•kręgowy htko handl., O ddział F

W adow ice dn. 5. pużdz. 1924. 6(30
Fitm . 6.3 24 Rg. A 332. L chw ata. W 

re jestrze  jaw nych spółek handlow ych 
w p ;sać należy: Siedziba firm y: Jasło.
Brzm ienie firrny: ..Stawicki-Kostew.icz. 
fab ry k a  s to ia isk a  z Halą m aszyn w J a ­
śle" Asnyka Spóhw cy K az im erz  Sta- 
'vick; i G rzegorz K cstew icz w jaś le . 
Spólnicy uprawmicn1 Jo  zaetępstw a: Do 
zastępstw a spółki jak rów nież do firm o­
wego1 jej podpsam u  upow ażniony jest 
każdy ze «pólnków  sam odzielnie.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jasło  dra a 25. pażdz. 1924. 6575
Fiirrn. 128/24. R-,:. A 1. K Wpis, iawnei 

spółki h an d lo w e . Do re )e s tru w p isano  
onia 7. października 1924 r. S iedziba fir­
m y  Osiek. Brzm ienie f i rm y  F abryka 
w ódek i hlHcrów Spadkobierców  O skara 
R udzińskiego w H>:fku Przedimiot przed 
sięb io rstw a: fab ryczny  wyTÓb w ódek  i 
likierów. Rodizaj spółki: jaw na spółka 
handlow a. Spólnicy Spadkobiercy  ś. p. 
O skara Rudzińskiego, a tc : w dow a Ga­
briela Rudzińska i synow ie Andrzej. Ed­
w ard  i M ar i mi Rudzińscy, w szyscy  w 
rów nych częściach. Spólnicy uprawn-eni 
dn zastępstw a: Do zastępstw a  Spóflki i 
podpisyw ania jej firm y są upoważnieni 
iąwni spólnicy Andrzej. E dw ard , i M ar­
ian Rudzińscy, każdy sarrtodnśeime. Pod­
pis firmy’: Jaw ni spólnicy Andrzej. Ed­
w ard i M arian R udzińscy p o d p ły w a ć  
będa t  rm e Spółki w ten sjxrsób, że pod 
je, osnew ą „fabryka w ódek i likierów- 
Spadkobierców  Oska.ra Rudzińskiego -  
Osieku ‘ ieden z n i.h  położy swój w ła ­
snoręczny  pełny podpis.
Sad okręgow y jako fiandl., O ddział II.

W adow ice dnia 3 paźdzzy . 1924. 6614

WAGI stołow e, dziesiętne, w ozow e, oso­
bowe, bydlęce, odważniki. P asy, cement, 
piece . elazne, kuchenki, pompy, blacha 
pocynkowana, papa, motory, obrabiarki, 
utządzeuisi młyńskie, transmisje, narzę­

dzia — poieca 
„PILOT" Lwów, ul. Batorego 4. 

O ddziały. Tarnopol, Podw ołoczyska.

łiM j.SA OPAKA w  pow iecie droho- 
byckinr sprzeda w drodze hcyta^ji w dn. 
20. listopada 1924 o godzinie 11 przed 
południem około 402 rrs jedliny i o ło ło  
102 ni* buka i jawiora na pmu z lasu 
gminnego „D oszczm y’*.

P rze ta rg  odbędzie się w  kaoccłarj 
gminnej w O pace. Odnośne w arank i li­
cy tacyjne do przejrzenia tam że, o jaz  w 
biurze W ydziału pow iatow ego w Dro4v^-
l-yczu w  godzinaidi u rzędow ych. 6ól7

Drenem era U  bez odnw zem a m t j f e i a t e  i  z l. 60 z  odooszeniem  te l pocztą tniesięcznio 3  d  71 j r .  zagranicą S iL  34 tr . — R eda*aa  
«»ra& i od KDdz, P rano do t  pooot, l  -wyjątkiem niedziel J o - ^ l t  —  9 l  Haktor naczelnr przyknaje  od f—J  poroł. — Listów nM raak w sB ycll 

n * Ie iy d “ nie przyjm oie sio  — ^  Idsów Redakcja i Adn^dstracto ają Rwracaia. — Konto P . Ki □ ,

Dtńaitoi o4powieuziai37; N a le ż y t o ś ć  p 0 C2 tow  a o p ła c o n o  rycza łtem . Drukami* Eolska, pod a n ,  4  .t asli i ic a


